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Powtórzono przez nas wczoraj wyjaśnienia, jakie 
dali w lzbio lordów angielski minister spraw zagrani
cznych a wo wloskiój Izbie deputowanych prezes mini
sterstwa włoskiego w sprawie tunetańskiój, dowodzą z je- 
duój strony, że pomiędzy Wiochami a Anglią istnieje 
pewno porozumienie, z drugiej upoważniają do przypusz
czenia, że dwa te państwa nie zezwolą nigdy na stali) 
okupacyą Tunisu. Wyjaśnienia te uważać należy nie- 
jakoś za groźbę, rzuconą Fraucyi, groźbę, którćj rząd 
francuzki w żadnym razie nie będzie mógł lekceważyć. 
Sytuacya więc w Tunisie poczyna się wikłać i republice 
francuzkićj grozi to niebezpieczeństwo, że, poniósłszy 
tyle kosztów na wyprawę tunotańską, może być łatwo 
zniewoloną z próżnemi ztamtąd wyjść rękoma. Głównym 
powodem tej wzmagająeój się zazdrości augielsko-wlo- 
skićj jest zajęcie przez Francuzów tyle wspominanćj 
Bizerty, której Włochy i Auglia nie choą pozostawić 
w ręku Francuzów, i którćj posiadanie zabezpiecza wła
śnie franouzki wpływ i protektorat w Tunisie. Bizerta 
odległa jest tylko o 60 kilometrów od stolicy beya ; 
położenie portu Bizerty bardzo jest korzystne, i kto go 
posiada, ten jest panem Tunisu. Na południe miasta 
znajduje się wielkie jezioro zwane Guaret Tuossa; dłu
gość jego od wschodu ku zachodowi wynosi 12 kilo
metrów, szerokość od południa ku północy 8 kilometrów, 
i jest połączone z morzem kanałem 6 kilometrów dłu
gim a 800 metrów szerokim. Kamil ten w mieście ma 
tylko 3 metry głębokości, przy morzu jednak ma 5—6 
metrów. Zdaniem podróżnika angielskiego Playdair’a 
sztuka inżynierska możo to jezioro zamienić w najpięk
niejszy i najsilniejszy port na morzu Środziemuóm. 
Dziś z powodu płytkości wody pancerniki tylko na strzał 
działowy mogą się zbliżyć do lądu. Bizerta była też 
kiedyś miastem bardzo handlowćm i w starożytności 
odgrywała ważną rolę ; dziś ma 5000 mieszkańców, 
głównie Maurów, wyszłych z Hiszpanii. Nie dziw więc, 
że w Anglii i we Włoszech obudziło zajęcie Bizerty 
tyle zazdrości, i nie dziw, że lord Granville w sposób 
choć grzeczny, ale bardzo zrozumiały daje Francyi 
pozna»', że Auglia nie zgodzi się na stale zajęcie tego 
ważnego punktu strategicznego.

Oliwy do ognia dolewa tćż ustawicznie prasa pru
ska, budząc zazdrość w sercach Włochów i Anglików. 
„Jeżeli Francuzi — pisze Köln. Z t g. — osiedlą się 
i ufortyfikują Bizertę wedle prawideł dzisiejszćj sztuki, 
to w przyszłej wojnie o panowanie nad morzem Śro 
dziemnóm Anglicy będą tam mieli nader twardy orzech 
do zgryzienia; to tćż punkt ten strategiczny połączony 
z wielką przyszłością handlu tak silnie skłania Francyą 
do zaboru Tunisu i tak jest ważnym dla Europy z po
wodu przyszłych stosunków Francyi do Anglii, Hiszpanii 
i Włoch.“

Inspirowany organ pruski nio ma jednak zbytwiel- 
kićj nadziei, iżby Anglia groźbę swą zechciala w czynie 
okazać. Nie da się zaprzeczyć — pisze Koel u. 
Z t g. — że lew brytyjski zaryczał usty lorda Granvilla, 
ale lew ten już niejednokrotnie to czynił podczas zawi- 
kłań na Wschodzie, w czasie więc, kiedy to zupełnie in
ny od p. Gladstona mąż (Beaconsfield) stał u steru rzą
du ; lew ten ryczący nigdy przecież nie rzucił się na 
wroga i nie ma obawy, iżby miał stać się niewiernym 
swym zwyczajom i przywyknieniu. W paryzkich tćż sfe
rach rządowych — pisze dalej korespondent dziennika 
pruskiego — nie wywołały wyjaśnienia lorda Granvilla 
głębszego zaniepokojenia, choć przyjemnemi być nie mo
gły. Prasa pruska mimo to wszystko, nie traci nadziei, 
że wyprawa tunetańska niepomyślny weźmie obrót dla 
Francyi. To tćż prasa ta z wielką wita radością wia
domość biura Reutera, o enèrgiczném wystąpieniu po
sła francuzkiego wobec Porty, licząc na to, że Turcya 
równie stanowczo będzie umiała bronić praw swych 
zwierzchniczych w Tunisie. Telegram biura Reu
tera, potrzebujący zresztą jeszcze potwierdzenia, brzmi : 
Dnia 7 b. m. udał się poseł francuzki Tissot do Porty 
i oświadczył tamże, że rząd francuzki dowiedział się o 
zamiarze wysłania kilku pancerników tureckich do Tu
nisu ; gdyby wiadomość ta miała być wiarogodna, wte
dy byłby zmuszony założyć protest; gdyby okręty te 
miały zawinąć do Tunisu, toby je Francuzi powitali 
ogniem działowym. W końcu donosi telegram, że Porta 
w skutek tćj groźby francuzkićj ma zamiar wysłać do 
mocarstw notę okólną. Nordd. Ałlgem. Ztg. 
drukuje powyższą wiadomość tlustemi czcionkami ; inne 
dzienniki berlińskie nie wątpią o jćj wiarogoduości i cy
tują słowa z artykułu Republ. française, zawie
rające podobną groźbę i zaręczające, że gdyby Porta 
miała wysłać okręty swe do Goletty, to republika po
stąpiłaby sobie tak samo z niemi, jak monarchia za 
czasów Ludwika Filipa i Napoleona 1H.

Armia francuzka w Tunisie nie napotkała dotąd na 
poważniejszy opór. Owi Krumirowie, o -których wale
czności i dzikiem męztwie tyle rozpisywano się w Niem
czech, opuszczają jedno stanowisko po drugićm i oddają 
je w ręce Francuzów. Według nadeszłćj do Paryża 
depeszy z Rumelsuk opuścili Krumirowie dobrowolnie 
ważną pozycyą pod Sidi Abdullah, którą natychmiast 
zajęli Francuzi.

Księciu Aleksandrowi bułgarskiemu sprzykrzyła się 
wreszcie korona bułgarska. Jak donosi telegram z Sofii, 
wydał książę do Bułgarów proklamacyą, w którćj w po 
nurych barwach kreśli smutne położenie kraju i grozi 
abdykacyą, jeżeli stronnictwa nie porzucą zgubnych 
swych agitacyi. Stronnictwa — mówi proklainacya — 
zdyskredytowały Bulgaryą wobec zagranicy i dokonały 
rozstroju wewnątrz, czyniąc księciu niemożliwćm jego sta

nowisko i niwecząc szczere jego chęci uszczęśliwienia 
kraju. Dla tych powodów zmuszouy jest książę zwołać 
nowe zgromadzenie uarodowe i jemu powierzyć naprawę 
nieznośnych stósunków; jeżeli nowa ta reprezentacya 
nie zgodzi się na projektu, mające położyć koniec za
targom wewnętrznym, wtedy opuści tron wprawdzie 
z żalem, ale zarazem z tóm przeświadczeniem, że speł
nił do końca swą powinność. Książę Aleksander za
mianował zarazem nowy gabinet pod przewodnictwem 
jenerała E h r e u r o t h a, dotychczasowego ministra 
wojny.

Jeżeli wiarogodną jest wiadomość, jaką nani dziś 
w formie pogłoski podaje telegram petersburgski, to 
rząd cara Aleksandra do ważnćj zabiera się reformy. 
Według telegramu nosi się rząd rosyjski z planom 
polepszenia smutnego położenia, w jakićm się znajduje 
stan włościański, i w tyin celu zamyśla zmniejszyć po 
datki, pobierano przez skarb państwa od gmin wiej
skich. Czy reformę tę pod względem ekonomicznym 
nieinalój doniosłości podyktowały także względy polity
czne, trudno na razie rozsądzać, w każdym razie nie 
przychodzi ona niespodzianie, gdyż wiadomą jest rzeczą, 
że car Aleksander widzi w stanie włościańskim silną 
podporę swego tronu i jeden z środków w walce swój 
z rewolueyą nihilistyczną.

* Rokowania dworu petersburgskiego ze 
Stolicą świętą. Italie donosi pod dniem 8 
b. m., że

rokowania między Rosyą a Watykanem w gló- 
wnćj części zostały załatwione. Rosyjscy dele
gowani podpisali wczoraj (to jest 7 maja) pier
wszą połowę konkordatu, ustanawiającego dla 
Rosy i i Polski stosunki kościelno-polityczne, 
jako tćż stósunki dyplomatyczne ze Stolicą św. 
Punkta dotąd jeszcze nie załatwione mają być 
podrzędnego znaczenia — a Papież już może 
13 bm. zamianuje 7 Biskupów dla Rosy i, 
a 8 dla Królestwa Kongresowego.

Jakkolwiek byłoby nam bardzo miło podzielić się 
tego rodzaju dobrą nowiną z czytelnikami naszymi, to 
jednakże inusimy z góry oświadczyć, że w prawdziwość 
i autentyczność powyższego doniesienia wierzyć nie 
m o ż e in y, i na podstawie naszych informacji z a 
przedwczesną uważać ją jesteśmy zniewoleni. Sama 
już redakeya tej sensacyjnej wiadomości (z których 
w Italie na 100 z pewnością 99 jest fałszywych) 
zdradza mętne źródło — gdyż dla Rosy i 7 Bisku
pów wcale nie potrzeba, we właściwej Rosyi bowiem 
znajduje się tylko jedno biskupstwo chersońskie czyli 
tyraspolskie, którćm rządzi ks. Biskup Fr. Zott- 
man, a którego 2 sufraganaty tyraspolski i chersoński 
wakują.

Po za granicami Królestwa, w t. z. krajach zabra
nych wakują:

1) sufraganie moliylowska, połocka i inflancka, 
wileńska, trocka i brzesko-litewska, mieduicka, 
kurońska, żytoinirska, łucka i kijowska (11),

2) biskupstwo żmujdzkie (albo telszowskie), które 
administruje sufragan ks. Aleksander Bereśnie- 
wicz (1),

3) na wygnaniu znajduje się Biskup wileński 
(ks. Krasiński) i łucko źytomirski (ks. Boro
wski (2),

W Królestwie zaś Biskupstw osieroconych przez 
śmierć jest 3: płockie, lubelskie i sandomirskie (3). 
Na wygnaniu znajduje się Arcybiskup warszawski (1). 
Oprócz tego wakują tutaj sufraganie: łowicka, włocła
wska, lubelska i sandomirska (4).

* W sprawie nauki religii św. w gimnazyach do 
noszą nam ze Śremu, że ks. mansyonarz Nalentz 
udziela w tamtejszem gimnazyum w I i II klasie po 
dwie godziny tygodniowo nauki religii św. i to od Wiel- 
kićjnocy rb. Jest to zatem już trzecie gimnazyum 
w Księstwie, w którćm w dwóch wyższych klasach 
udzielana bywa nauka religii św.: w Poznaniu (bez 
przerwy), w Gnieźnie, w Śremie. Wykład jest nie
miecki — cała zaś nauka tylko prowizoryczna. Kiedyż 
doczekają się rodzice i uczniowie wykładu nauki religii św. 
we wszystkich klasach i we wszystkich gimnazyach, i to 
od VI—III klasy w języku polskim, jak to rozporządził 
był J. E. ks. Kardynał Prymas w r. 1872?

* Pielgrzymka do Rzymu. Dowiadujemy się, że 
książę Roman Czartoryski, jeżeli tylko zdrowie 
jego na to pozwoli, wtźmie udział w pielgrzymce do 
Rzymu, w której prawdopodobnie jeszcze jeden z braci 
jego towarzyszyć mu będzie. Z duchowieństwa zgłosił 
się ks. B. Jarosz, wikaryusz żerkowski. Możemy też 
podzielić się z czytelnikami naszymi wiadomością, że 
termin wieca w sprawie deputacyi do Rzymu, 
adresu i naszych krzywd na polu kościeluem najpóźniej 
w przyszłym tygodniu urzędowo ogłoszony będzie.

* Dwie miary. W czarnkowskim Tygodniku 
Powiatowym czytamy następujące ogłoszenie nie
mieckiego Towarzystwa rolniczego (Landwirtschaftlicher 
Verein).

Posiedzenie w piątek 13 maja w Wieleniu w ho
telu Almusa o godzinie 4 z południa.

Porządek dzienny:
1. Sprawy bieżące: Wędrujący nauczyciel pan 

Pflücker z Poznania przyrzekł wziąć udział 
w zebraniu i mówić o następujących tematach:

2. G niektórych, godnych polecenia sposobach po
prawy roli.

3. O ugoracli na lekkićj ziemi.
4. Ogólne wskazówki i rady dla drobnych go

spodarzy.
5. Zespolonemi silami wiele zdziałać można. Z a- 

1 e c e u i e Stowarzyszeń r ó 1 n i c z j c b.
Zapraszamy nie tylko członków Stowarzyszenia, 

lecz także wszystkich drobnych właścicieli okolicy Wie
lenia, aby jak najiiczniój się stawili i wykładu p. Pflü
ckern wysłuchali.

Z A R Z Ą D.

Pan Lau dr a t powiatu czarnkowskiogo biorąc 
asumpt z powyższego ogłoszenia, tak pisze w tymże 
samym numerze rzeczonego urzędowego Tygodnika 
Powiatowego:

Czarnków, 2 maja 1881.
Ustauowiouy przez prowiucyoualne poznańskie Sto

warzyszenie rolnicze wędrowny nauczyciel Pflücker, bę
dzie miał na zebraniu powiatowćm w Wieleniu (ut 
supra) wykłady.

Podając to do publicznój wiadomości 
zwracam uwagę, że każdy róluik może być 
na tych wykładach bezpłatnie.

Sołtysi mają w gminach swych zawiadomić 
o tćm gospodarzy.

L andr a t:
Nr. 4479. pod. v. Bod dien.

Owóż mamy!
Polskie Kółka rolnicze stoją pod dozorem poli- 

cyi, jako podejrzane o polską agi tacy ą; nie wolno 
do nich należeć urzędnikom ani nauczycielom Polakom 
pod grozą surowych kar — a p. minister Eulenburg I 
niejednokrotnie — nie cofając się nawet przed wczy
tywaniem w prawo, czego w niem nie było — 
piętnował te czysto rolnicze stowarzyszenia, jako w grun
cie rzeczy polityczne i państwu nieprzyjazne.

Niemieckie Kółka rolnicze tak prowincyonalue 
jak i powiatowe stowarzyszenia nie tylko otrzymują 
subweneye rządowe, ale nadto władze administracyjne 
pobierają je we wszelki sposób, a sołtysi otrzy
mają urzędowy rozkaz, aby zawiadamiali gospo
darzy o tern, że p. Pflücker będzie miał wtedy a wtedy, 
tam a tam — wykład niemiecki. Rustical-Vereine za
kładają sami komisarze. Takie są oto podwójne miary, 
dla Niemców inna i dla Polaków inna.

Już raz zwracaliśmy na to uwagę — a dzisiaj po
wtórzyć musimy to zapytanie: jakie uczucia powstawać 
muszą w duszach naszych na widok takiego postępowa
nia i takiego podwójnego traktowania nas Polaków?

Czyżby bardzo łatwo nie mogły tam obudzić się 
takie same uczucia, jakie niegdyś w XIII wieku oży
wiały Kuronów, Estonńw i Łotyszów wobec kawalerów 
mieczowych „railitiae Christi per Livoniam?“

Lecz nie! my na silniejszej od owych szczepów 
stoimy podstawie — umiemy cierpieć w pokorze 
chrześciańskiej, ale tćż umiemy pracować i bro
nić się!

* Na kolei starogardzko-poznańsko-wrocławskiej 
mają według decyzyi miuisteryalnćj urzęd
nicy kolejowi co 4 niedzielę mieć sposobność udawania 
się do kościoła i to za wolnym przejazdem na kolei. 
Administracja kolejowa jednakie nie uwzględnia tej de
cyzyi miuisteryalnćj, twierdząc, że „im Interesse des 
Dienstes" nie może dawać urlopów do takich ekskursyi 
niedzielnych, gdyż nie ma tylu urzędników, iżby ich 
zastąpić można. Aby jednak urzędnicy nie byli zu
pełnie bez „słowa Bożego,“ rozsyła dyrekeya od stacyi 
do stacyi drukowane kazania, które urzędnicy 
mają odczytywać i dalej posyłać; wydaje te kazania 
jakiś superintendent z Frankfurtu nad Odrą. — Co się 
tyczy protestantów, to niechaj sobie robią, jak im się 
podoba, atoli katolikom nie wolno żadną miarą czyty
wać owych „kazań“ — lecz upominać się powinni o to, 
aby im przynajmnićj co 4 tygodnie wolno było iść na 
nabożeństwo do kościoła, jak to pan minister zaleca. 
Wiadomo nam, że na kolejach prywatnych urzędnicy 
katolicy mają co 4 niedzielę dzień wolny.

Wychodźtwo do Ameryki.
Przypatrując się tej ciągle wzrastającej liczbie wy

chodźców z naszego Księstwa, mimowoli przychodzi się 
na domysł, że niezawodnie nieprzyjazna nam ręka czyn
ną jest w tej sprawie, że kiedy nas nie można zgerma- 
nizować, chcianoby kraj nasz wyludnić z żywiołu polskie
go i zalać go napływową ludnością niemiecką. Tak przy
najmniej domyślać się każą te niepowstrzymywane przez 
nikogo agitacye pokątnych ajentów, posuwających się tak 
daleko, że nawet właścicielom dóbr przysyłają do rozle
piania plakaty do wędrówki za morze, — a dalćj owa 
pohopność, z jaką Rustical-Vereine, cieszące się wysoką 
protekcją, ofiarują się z gotowością do pośredniczenia 
niemieckim przybyszom w zakupnie polskiej ziemi. Nie
dwuznaczną też była radość pewnych organów niemiec
kich, pomiędzy- innemi znanój Ostsee-Ztg. i tutej
szego Tageblatt u, przebijająca się z nadziei, że 
miejsce, wychodźców polskich zajmą niemieccy robotnicy 
i że w ten sposób emigracja ludu naszego przyczyni się 
do germanizacyi Księstwa.

Jest w tern niestety, coś prawdy, — ale Niemcy 
tutejsi nie mają się z czego radować, gdyż złe następ-

stwa emigracyi i Niemcom pod względem ekonomicznym 
dadzą się we znaki.

Prawdą jest, że my Polacy cierpieć będziemy po
dwójnie : pod względem uarodowym i ekonomicznym — 
Niemcy zaś tylko pod jednym względem dotkniętymi się 
uczują, i już dzisiaj sami to uznawają. I tak do Vos s. 
Ztg. piszą z Poznania :

„Można przyznać, że wielcy właściciele, mianowicie 
w bardzićj zniemczonych okolicach, starają się-tu i ow
dzie dopomódz sobie przez sprowadzanie niemieckich ro
botników z innych prowincji, atoli na germauizacyą pro- 
wincyi nie wywrze to stanowczego wpływu. N 
nia i żądania niemieckich robotników są zupełi ■ u ■ 
aniżeli polskich komorników, a chociaż chleboda 
welony będzie przybyłym z Niemiec robotnikom > f 
daleko większo ceny, to jednakże taki niemiecki « 
nie będzie się nigdy czuł swobodnym i przy 
sposobności wróci do swój îÇczyzny. Robotnik p 
dobrćm obchodzeniu się z nim nio żąda wiele, : 
tny do pracy, a nawet niemiecki właściciel, sV 
wżyjo się w tutejsze stósunki, niechętnie rozs' i 
polskim robotnikiem.“

Oto mamy wyznanie Niemca, który ze v 
ekonomicznych potępia agitacye, podejmowane 
politycznych dla wyludnienia dzielnicy naszej 
polskiego.

Nie mnićj słusznie skarży się dalćj auto m 
rozważne sprzedawanie drobnćj własności ch ■
która albo dla zaokrąglenia większój własno^ , -o 
przez spekulantów celem przyszłćj parcelacyi r .i ;; < .» 
bywa. Następstwem tego koniecznćm musi b' to >' 
w dzielnicy naszej coraz bardzićj zmniejszać < 
liczba samodzielnych gospodarzy, która i tak już w 
tnich latach bardzo się mniejszyła. I tak v 
było w W. Ks. Poznańskićm gospodarstw z spr. ' • 
48,068 z 3,441,810 morgami, w roku zaś prz-s j.: 
było ich tylko 39,389 z 3,292,992 morgami. Natoi 
gospodarstw bez sprzężaju przybyło od nku i 
10,510, obszar zaś ziemi przez takich gospodaruj 
bez sprzężaju posiadanych wzrósł z 298,000 mórg do 
552,042 m. — co wymownie świadczy o upadku samo
dzielnych gospodarstw.

Słuszne tćż są uwagi korespondenta, że dla Niemca, 
nieznającego tutejszych stósunków, a przychodzącego 
z małemi zasobami, nadzwyczaj jest trudno utrzymać 
się na małej własności, „koniec końcem — pisze ów 
Niemiec, nad obecną forsowną emigracj ą możemy nawet 
ze stanowiska niemieckiego tylko ubolewać.“

Oby te słona korespondenta (który zresztą jest 
gorącym patrjotą pruskim i przekonanym o rychlej- 
szćm czy późniejszćm zgermanizowaniu Księstwa) prze
konały niemieckich szowinistów, że się z wychodztwa 
ludu polskiego nie mają co cieszyć.

Jeszcze ukaz
z dnia 1O grudnia.

K u r y e r Warszawski otrzymał z Telsz , w 
gubernii kowieńskićj następującą korespondencyą:

Smutny fakt pod względem ekonomicznym, pologający 
na wyniszczeniu majątków ziemskich przez cudzoziemców, 
powtarza się tu z dniem każdym z nieubłaganą kon- 
sekwencyą.

Zmujdź poniosła olbrzymie pod względem gospodarczym 
straty; przyszłość obnażać ich nie potrzebuje, bo dziś już 
są widoczne. Fakt zmniejszania się z każdym dniem pra- 
w o majątków, będących w ręku krajowców nie byłby 
jeszcze tak bolesnym, dla małego już koła naszych obywa
teli, gdyby- ci nowi nabywcy gleby, uprawianój niegdyś 
przez ojców naszych i dziadów, byli ludźmi dobrój wiary i 
nie usposobieni wrogo dla słowiańszyczy zuy. Dosyć powie
dzieć, iż to' są Niemcy 1 W niektórych powiatach połowa 
prawie majątków znajduje się w ich ręku, tak iż miejscowo
ściom tym zagraża los Poznańskiego, bo germauizm, gdzio 
się osiedli, tam zaraz kolonizuje swoich współbraci. Nie 
mogąc z nimi współzawodniczyć, usuuięci ustawą od kupna 
majątków, musimy być prostymi widzami tego procesu, ni
szczącego nasze zasoby narodowe. Kurs niski waluty ro
sy skiój za granicą ułatwia manipulacją wydzierania nam 
wlasuości i zachęca kulturtragerów do wkraczania na tutej
sze zagony.

Dziś ma ątki sprzedają się prawie za bezcen i bez 
współubiegania się kupców; Rosj anie żadnych pod względem 
tym me mają roszczeń, tak iż jedynymi konkurentami są 
Niemcy. Nabywcy tego szczepu dadzą się podzielić na dwie 
klasy: gospodarzy, którym chodzi o pozyskanie majątku i 
germanizacją znajdującej się ua nim ludności, i spekulantów, 
co kupują przestrzenie lesiste celem wytrzebienia drzowo- 
stanu. Jedna i druga kategorya jest zgubna: pierwsza jak 

I polip toczy organ zm narodowy, druga zabija stan ekono
miczny ; majątek po takiój gospodarce robi wrażenie, jakby 
przęśli po nim waudalo lub bunowie. Zgubny wpływ ge- 
schSftsmanów na kraj uwidocznia się nadzwyczaj szybko; 
nieubłagane skutki pobytu ich na glebie naszój wywarły nie
zatarte ślady na powierzcbności całćj okolicy. Przybysze 
ci, korzystając z warunków, w jakich znajduje się prawie 
każdy z tutejszych właścicieli ziemskich, gdy jest zmuszo
nym do sprzedania swojój posiadłości, nabywają majątki za 
bezcen. Obywatel zmuszony do szukania kupca, któremuby 
miał prawo ziemi ustąp.ć, zgadza się zwykle na wszelkie 
warunki; program nabywcy tymczasem zasadza się ua wy
cinaniu lasu i spieniężaniu wszelkiego bogactwa rodzimego. 
Niemiec, który namioty rozbije w majątku takim, sprzedaje 
wszystko, nawet oddzielne budyuki, a pozostawiwszy pustkę, 
którą znów komuś innemu sprzedaje, przenosi niszczącą dłoń 
w inne miejsce. W ten sposób szanowna działalność mając



*y tknięte zadanie, posuwa się we wszystkich kierunkach, 
sprowadzając opłakane skutki; majątki nasze oskubane z 
całój swojej wartości, najsmutniejszy przedstawi .ją widok.

Dóbr takich jest mnóstwo; gospodarstwo krajowe stra
sznie na tóm cierpi, bo aferzyści, o jakich wyżój mowa, nie 
Ejślą wcale o rólnictwie, mając na oczach tylko lasy.„. tą 
drogą piękne litewskie lasy niezadługo przeniosą się do dzie
dziny wspomnień.

Najboleśniejszym jednak ze wszystkiego jest fakt nie
zaprzeczony, te znajdują się pomiędzy iiami jednostki, co 
przykładają dłoń własną do strasznego dramatu ekstermi- 
nacyi. Idea brudnego zysku pcha ich do tego ; niegodziwi 
ci ludzie powodują się łatwym i bez wątpienia wielkim za
robkiem. Czy dacie wi «rę, że i w Warszawie kilka wielkich 
fortun z tego źródła powstało ?.... Panowie ci, pod przył
bicą cudzego nazwiska, idą w ślady tój niszszącój szarań
czy — czyżby uie rozumieli, że to krok w najwyższym 
stopniu nie obywatelski! Pojęcia materyalistyczno tak 
przenikuęły nasz ogół, że wszystkie śródki do zrobionia ma
jątku zmierzające usprawiedliwiają się. W tóm zbrukanóui 
źródle poglądów każde sumienie może się wykąpać.

A to słowa nasze mają podstawę pozytywną, dosyć 
przytoczyć fakt, iż jedeu z tego rodzaju spekulantów, no
szący niestety nazwisko, niegdyś w tym kraju bardzo szano
wano, wykarczował lasy w 20 kilku majątkach, a następnie 
sprzedawszy je, dziś jest patiom fortuny milionowój.

A cbacun son honneur. Stosunkowo za tóm szkody wy
rządzono przez nich naszemu społeczeństwu są uieznacziie; 
nie mówiąc już o lasach, strata których jest niepowetowaną, 
gospodarstwo rolne i przemysłowo w dobrach takich za
niedbano i opuszczono podczas peryodu eksploatacyi, wiele 
zabiogów i czasu będzie potrzebowało dla przywrócouia go 
do dawnego stanu.

Mojóm zdanióm, i w tym razio moglibyśmy sobie po
magać większą solidarnością; byłby to ratuuok tymczasowy, 
alo skuteczny, do czasu, w którym zmiana ustawy zasadui- 
czój, usuwającój osoby polskiego pochodzonia od nabywania 
ziemi, nastąpi.

Środki po temu proponuję następujące: a) O ile 
możności wstrzymywać się na toraz od sprzedawania dóbr 
ziemskich, a w razio potrzeby pioniędzy ratować się poży
czką w banku, lub u bogatszych właścicieli, którychby w 
danym razio solidarność interosu powinna skłonić do udzio- 
lenia kredytu, b) W ostatecznym wypadku sprzedając mają
tek, mieć na względzie, aby się nio dostał do rąk aferzysty, 
c) Nieobywatclskich czynów, o jakich wyżój mowa, ze 
strony osób z własnego gniazda, nie tolerować i pogardą 
ich brudne zarobki piętnować, nauczając chociaż w ten spo
sób uszanowania dla zasad obywatelskich.

MOWA
ministra skarbu dr. Dunajewskiego
miana w Izbie deputowanych dnia 30 kwietnia r. b.

(Ciąg dalszy.)
Przed niedawnym czasem kazaźem już ogłosić dochody 

skarbu w ostatnim kwartale w porównaniu z dochodami te
goż okresu roku poprzedniego, z którego to porównania po
kazuje się przyrost. Dziś mam pod ręką wykazy z pierw
szego kwartału, niestety jednak dokładue tylko są co do 
poborów bezpośrednich, a z nich przekonywamy się, że z po
borów bezpośrednich wpłynęło w pierwszym kwartale 1881 
r. o 1,288,000 zł. więcój niż w tymże okresie r. 1880, 
w czem już uwzględniony jest mały dochód z podatku grun
towego. Jest to co najmniój oznaka, że sprawa z finansa
mi państwa i z nadzieją większych dochodów nie tak źle 
się ma, jak niektórzy utrzymują. Zdaje mi się, że to za
spokoi wys. Izbę do pewnego stopnia. Co do poborów po
średnich, dochód z nich także jest większy, ale me mogę 
ich jeszcze ogłosić, uczynię to wkrótce; ze wszystkich po
wiatów jeszcze nie nadeszły wykazy.

Pozwolę sobie jeszcze zwrócić uwagę na kilka pomniej
szych. Wywóz płodów naszych w r. 1880 w porównaniu 
z r. 1879 co do kruszczów i towarów kruszczowych przy
brał o 5 milionów; wywóz instrumentów i machin podniósł 
się o 4s/ł0 miliona, towarów drewnianych, szklanych i gli
nianych o 8 milionów, kauczukowych, skórzanych i kuśnier
skich o 2 miliony, towarów tkackich, pończoszkowych i przę
dzy o 5 milionów. Natomiast znaczny ubytek jest w wy
wozie zboża, w czem dowód znanego stanu rzeczy i rezulta
tów żniw lat ostatnich. Nie będę tego przytaczał jako 
niezbity i przekonywujący dowód, bo inaćzój musiałbym 
nużyć wys. Izbę całemi godzinami. Ale to także jest oznaka, 
że nadzieja nasza nie jest tak bardzo nieuzasadniona, że

przez ostrożno a powoli postępujące podwyższenie i zmianę 
podatków podniesie się także pod opieką Opatrzności siła 
ekouoniiczna i własna, żo podźwignąć się może i musi.

Że rzecz tóż rzeczywiście tak jest pojmowana, że — nie 
wiem, dla czego — przywykliśmy nasz własny stan rzeczy 
zawsze gorzej przedstawiać, tego proszę doświadczyć przez 
przegląd tych organów jawności, które me zajmują się wła
ściwą polityką, zawodowych i handlowych organów zagranicy. 
Niemiec i Francyi, a przekonacie się, że tam, gdzie całkiem 
trzeźwo o ekonomicznych stósunkach Anstryi i jój finanso
wym stanie rzeczy boz wszelkiego względu na ducha stron
nictw politycznych mówią, a właściwie drukują, zapatrywa
nia się o wlelet korzystniejsze od tych, które słyszymy w tój 
wys. Izbie,

Zresztą muszę pomówić o innym przedmiocie, który 
pozostaje z tóm w pewnym związku. Sądzę, że pewien wy
raz o stanie finansów państwa, chociaż nie jodyny, znajduje 
się w wartości jego papierów, w możności wydawania ich, 
lokowania i to trwale. Im mniejszo do nich zaufanie, a 
im większy popyt na inne papiery, tóm niższy będzie ich 
kurs. Im więcój ustalone zaufanie, tóm dłużój potrwa, za
nim nowo papiery państwa dostauą się w tak zwano stałe 
ręce. Nawiąząję to do pewnój uwagi, którą wczoraj uczy
niono w tój wys, Izbio w sposób następujący : o 2 miliony 
więcój mogła dostać administracja finansów, to czyni na 
rok 100,000 zł.; a więc jój to wina, żo państwo opłaca 
rocznie 100,000 zł. Tai jest; t<r 2 miliony można było 
dostać. Co można było dostać, są to twierdzenia przypomi
nające syna rodziny, któremu ojciec pozostawił wielki mają
tek, a który niezadowolony, że nio dostuł joszczo więcój, 
mówił: gdyby tylko ojciec to lub owo był uczynił. Tak i 
w tój sprawie. Trzeba brać przocież stósunki całkióm 
trzeźwo tak, jak jo brać zobowiązany jost nio kupioc, nio 
ton, który na zawsze handluje pewnym towarem, kupuje 
go na to tylko, aby go znów sprzedać, lecz każdy rządzca 
gospodarstwa, a więc tóż kierownik finansów.

Jakaż była sytuacja? Kierownik finansów wiedział, 
że musi pokryć niedobór, który przypada na rok bieżący, 
alo wiedział tóż bardzo dobrze, żo wydano w roku 1878 
tak zgrabnio asygnaty kasowe mimo wszystkiego musi 
w tym roku skupić; wiedział przeto, żo dnia 1 maja musi 
zapłacić 20,600,000 zł., nio wy próżniając kas państwowych. 
Bądź co bądź bowiem nio tak jeszczo rzeczy eteją. żeby 
minister skarbu boz pożyczki nio mógł znaleść 20 milio
nów; ale togo nikt wymagać nio będzie, aby wypróżniono 
kasy paóstwzwe. Taki był jeden cel. Drugi był ton , że, 
jak wiadomo, nastają znaczno wypłaty, którym takżo na
przód trzeba zaradzić. Z drugiój strony jest to, jak prze
cież już przy omówieniu wydania ustawy o pokryciu mia
łem zaszczyt powiedzieć, naturalne życzenie każdogo mini
stra skarbu, czynić llo w jego siłach, aby pokrycie osię- 
gnąć u wys. Izby dopiero po ukończeniu całych -obrad 
i uchwał o ustawie finansowej. Rzecz to więc naturalna, 
a przeto czekało się przez czas niejaki, czy będzie mo
żność po ternu, czy nie. A nakoniec zbliżano się do chwili, 
żo trzeba było poczynić starania o wypłatach, o których 
przed kilku dniami wspomniałem.

O pobudkach, które skłoniły administracyą finansów 
do wydania austryackiój renty papierowój, dziś mówić nie 
będę; zdaje mi się, że ich wcale nie zaczepiano, owszem 
nawot uznawano, chociaż potóiu głosowano przeciw całój 
ustawie o pokryciu. Jedno wszelako muszę powtórzyć, to 
jest, że skoro te pobudki znalazły aprobatę obu Izb, trze
ba było pewnie uznać je za właściwe. Ale trudność była 
ta, żo chodziło o papier, jakiego joszczo nie było, a wręc 
o walor, którego wysokość można było obrachować. wykul- 
kulować — to należy do spekulacji — co do którego je
dnak rządzca gospodarstwa nie miał stałój podstawy do 
obrachunku; była tylko jedna: austro-węgierska renta pa
pierowa. Otóż proszę porównać ówczesne kursa austro-wę- 
gierskiej renty papierowej z kursem pięcio-procoutowój 
ronty papierowój. Wiem dobrze, żo wielu i pod tym wzglę
dem bardzo doświadczonych panów uważa porównanie 
między dwojgiem papierów tych za zupełnie właściwe; 
o tóm jednak nie radbym mówić tu publicznie. Bo i chę
tnie zgadzam się na to, jeśli mniemacie, że papiery au- 
stryackie są jeszczo o wielo więcój warte; ale zawsze to 
rzecz bardzo delikatna wyrachowywać wartość tę przez to, 
że zniża się wartość papieru innego, zasadniczo równie bez
piecznego. (Brawo! z prawicy.) Dla kierownika finansów 
przynajmniej stanowisko takie bynajmniój istnieć nie może. 
Ja sam nic rachowałem, wszakże ja nie rachuję ściśle, alo 
mam wybornych rachmistrzów w ministerstwie, a po obra
chunku tego rodzaju doszedłem do kursu 89'/,. Porównaj
cie go z kursem z połowy marca.

Nie zatajam sobie, były inne także zapatrywania|; 
słyszałem je: „To rzocz nie podobna przy dzisiejszym sta

nie rzeczy na targowisku! Widzieie, że kursa idą w górę'; 
to powinno iść o wiele wyżój, 90, 91, 93, 94!“ — nie 
pójdę dalój, bo możnaby już mówić o fantastyczności, 
a kwostya ta stanowi przedmiot, który nie znosi miary 
fautastycznój. Dla ministra skarbu, zdaje mi się, sytuacja 
była tedy taka: Będąc już przekmanym, że o nową pięcio
procentową rentę postirać się trzeba; będąc przekonanym, 
że pewną sumę pieniędzy w pewnym terminie mieć trzeba, 
cóż wtedy jest właściwszą, czy zdać się na łaskę różnych 
widoków, czy zawrzeć umowę?

Jedeu z panów posłów użył wczoraj wyrażenia: „bo 
się związał.“ Otóż zawartą umową wiążą się obie strony ; 
inaczój być nie może; a przyrzekłszy coś, trzeba dotrzy
mać. Jeśli jednak szanowny poseł — zresztą, jak mi się 
zdaje, w najlepszój wierze — mówił nawet o możności 
osiągnienia kursu 951/,, muszę pozwolić sobie wyłuszczyć 
przyczyny, dla których kurs, który ja osiągnąłem, wydaje 
mi się cąłkióm właściwym — dla rządu, nie dla spe
kulanta.

Nio będę cofał się wstecz, mógłbym cofnąć się do 
akt ministerstwa skarbu z siódmego dziesiątka lat, alo nie 
myślę was nużyć; proszę przeto uwzględnić łaskawie tylko 
wydanio ronty złotój. Wydanio pierwsze w ilości 40 mi
lionów renty złotój odbyło się w roku 1876 sposobem 
subskrypcyi za pośroduictwom pewnój tutojszój instytucji 
poniężnój; cenę subskrypcyjną ustauowiono w ilości 56 zł. 
w złocie za 100 złr. kapitału nominalnego, a wynosiła 
zo względu na agio 70 zł. 52 ct. I’o przeprowadzeniu 
oporacyi i zapłaconiu prowizyi i innych kosztów otrzymała 
administracja finansowa notto 67 złr. 54 centów (słu
chajcie! z prawicy), a więc w porównaniu z subskrypcyjną 
ceną 70 złr. 52 cont. o 2 złr. 98 cont. mniój. (Słuchajcie! 
z prawicy).

Drugie wydanio w ilości 40 milionów ulokowano dnia 
21 stycznia 1877 r. po kursio 57 złr. 50 ct. w złocie, 
czyli 71 zł. 69 ct. w papierze, przyczóm przejmująca insty- 
tucya zawarowała sobio opcyę dalszych 30 milionów po 
kursie 59 zł. w złocie. Pominąwszy okoliczność, żo w co- 
nio 57 zł. 50 ct. w złocie już się mieści wynagrodzenie 
za przyznanie opcyi — wiadomo bowiem, żo dozwolona 
instytucji opeya jest tylko dla niój korzystna, a nie dla 
państwa — pominąwszy więc okoliczność, żo w cenie tój 
już poniekąd zapłacono prawo opcyi, widzimy, pominąwszy 
zawarte w tym kursie 57 zł. 50 ct. wynagrodzenie, między 
ceną 71 zł. 79 i pół ct. a kursom giełdowym ronty 
w dniu wydania, w dniu 21 stycznia r. 1877, w wysokości
74 zł. 75 ct. różnicę 2 zł. 95 i pół ct. A więc 40 mi
lionów renty złotój wydano po 2 zł. 95 i pół ct. niżój 
kursu giełdowego. Różnica ta staje się jeszczo większą, 
gdy się zważy, że giełdowy kurs optowanych po 59 zł. 
30 milionów w duiu wydauia doszedł wysokości 78 zł. 
15 cł„ a więc 6 zł. 28 ct. ponad kurs opcyjny.

Następno wydanie ronty złotej w ilości 26,750,000 zł. 
działo się dnia 16 kwietnia r. 1878 po stałój cenie 57 zł. 
63 ct. w złocie, czyli 70 zł. 20 ct. w papierze. Na gieł
dzie notowane austryacką rentą złotą po 73 zł. 10 ct. 
a więc po 2 zł. 90 ct. wyżej kursu emisyjnego. Powtarza 
się, jak widzicie, zawszo to samo,

Dnia 26 marca 1879 r. wydano 60 milionów po 
kursio 63 zł. 30 ct., czyli 73 zł. 80 ct. w papiorze, 
a ponieważ kurs giełdowy notowano po 76 zł. 60 ct., 
przeto wydano tę rentę złotą po 2 złr. 80 ct. niżój kursu 
giełdowego.

Różnica ta przedstawia się w innóm świetle, gdy się 
uwzględni zobowiązania przyjęto przez administrację finan
sową przy wydaniu wspomnionych co dopiero 60 milionów. 
Administracja finansowa zobowiązała się dać przejmnjącój 
instytucji jeszcze 40 milionów po cenie 64 zł. w złocie 
sposobem opcyi, a dalój, gdyby w 85 dni po 25 marca 
nio uczyniono użytku z tej opcyi, nie dawać tych 40 mi
lionów nikomu niżej kursu 64 zł. Niekorzyść, jaka z tój 
styptilacyi urosnąć mogła dla administracyi finansowój, nie 
spotkała jój dla korzystnój sytuacji pieniężnej, która po
zwoliła optującej instytueyi wykonać opcyą i przejąć 40 mi
lionów 21 maja 1879 po kursie 64 zł. w złocie, czyli
75 zł. w papierze.

Na giełdzie notowano dnia tego austryacką rentę złotą 
po 80 zł. 55 ct. (Słuchajcie! z prawicy.)

Przytoczone daty co do wydania razem 260 milionów 
pokazują dostatecznio, że czysty wpływ z 100 zł. kapitału 
emisyjnego wynosił blisko 3 zł. niżój kursu giełdowego, 
której to różnicy ze względu na ogrom kapitału bynajmniój 
lekceważyć nie można.

Mógłbym przytoczyć mnóstwo dat takich. Czynię to 
znów nie w celu tym, by kogokolwiek poddać krytyce. 
Wszakże minister skarbu i ministerstwo stir^u nie są 
i nie powinni być w tóm położeniu, iżby im'st i puszczać

się na spekulacje giełdowe. Do ministra skarbu należy, 
gdy przewiduje potrzebę na pewien termin, starać się o za
spokojenie jej; od banku zaś, który podejmuje się pośre
dnictwa, którykolwiesby on był, nie można przecież żądać, 
aby napróżno łożył koszta i mc nio zarobił. A więc ró
żnica, i to niemała, między kursem rzeczywistym a tym, 
po jakim Tząd swój papier sprzedaje, jest, jak pokazują 
daty — jeźli chcecie, przedstawię wam ich jeszcze więcej 
— nieunikniona.

Co do subskrypcyi, wszakże francuski minister skarbu 
w tym roku — publicznój subskrypcyi na 50 milionów 
Austrya dzięki Bogu nio potrzebuje — zarządził subskrypcję 
i przy pożyczce dał przejmującym ją bankierom marge 
3 i pół procentową; albo może mylę się o pewien ułamek, 
ale różnica nio może być wielka. W naszym wypadku 
przyszła do skutku ustawa dnia 11 kwietnia, wypłaty na- 
stawały z końcem kwietnia. Jeźli już w końcu marca dla 
nowego papierń, którego wartości i ściśle i trzeźwo nikt 
obliczyć nio mógł, zyskałem pewność pozbycia się go po 
kursio 92 notto, bez wszelkiego strącenia kosztów (słu
chajcie! z prawicy) i bez przyznania jakichkolwiek procen
tów, o których czytałem w pewuóm piśmie — procenta są 
wypłacono za czas od 1 mnrea do połowy kwietnia, leżą 
w kasach państwowych — jeźli to uczyniłom, to zdajo mi 
się — nie poczytuję sobie tego zresztą za zasługę — żo 
wszyscy szanowni panowie, czy do lewicy czy do prawicy 
należą, mogą być zadowoleni z rozultatu tój oporacyi. 
(Brawo I z prawicy.)

(Dokończenio nastąpi.)KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.
Śrem, 5 maja.

Wobec licznio zebranych członków Towarzystwa 
agronomicznego odbyto zwykłe majowe zebramo. Na- 
samprzód obmyślono powiatowe walne zebranie Kółek 
rolniczo-włościańskicb i zgodzono się na to, ażeby wioe- 
Patron na powiat śremski, p. Parczewski, po porozumie
niu się z Patronem, termin tegoż zebrania, które się 
odbędzie w Śremie w czerwcu, oznaczył, oraz porządek 
dzienny ustanowił.

Następnie podał p. Moraczewski z Chaław sposób 
paszenia owiec (wczesne merynosy) w Grabowie. Twier
dzenia niektóre — a mianowicie, iż jagnięta przez trzy 
miesiące nic nie dostaną do jedzenia oprócz mleka matki, 
wywołały wątpliwości i w ogóle przydłuższą dyskusyą. 
Pan Węclewski z Góry odczytał zajmujący referat „o 
rzepiu,“ który na prośbę członków do archiwum dyrekcyi 
złożył. W zasadzie zgodzono się na praktycznośó i do
niosłość prowadzenia kroniki rolniczej, polecanej przez 
p. Węclewskiego.

W skutek wyprowadzenia się z powiatu p. Węclew
skiego, który towarzyszy swych serdecznem przemówie
niem pożegnał — komisyą, która urządzała doroczne wy
stawy narzędzi i machin rolniczych, a którój p. W. prze
wodniczył — skasowano.

Po kilkugodzinnem posiedzeniu, ożywioną dyskusyą, 
prowadzoną zwłaszcza przez pp. Chłapowskiego i Scza- 
nieckiego, zebranie do września solwowano.

Dzień czwartkowy ożywił wielce nasze miasto. — 
W dniu tym obywatele pożegnali wspólnym obiadem 
p. K. Węclewskiego, dzierżawcę Góry, który po 12-letnim 
pobycie w powiecie, przenosi się jako właściciel wsi Łu
bowice do powiatu gnieźnieńskiego.

Około sześćdziesięciu obywateli z miasta i powiatu, 
śremskiego, jako tóż z kilku sąsiednich powiatów, dało 
wyraz życzliwości i czci, na jakie sobie p. W. najzupeł
niej zasłużył. Dość nam będzie wyliczyć kilka z urzę
dów, jakie opuszczający nas towarzysz piastował, ażeby 
zrozumieć zapał, z jakim temu cichemu i skromnemu 
pracownikowi złożono publiczny hołd uznania. Pan W. 
był jeneralnym sekretarzem Towarzystwa rolniczo-prze
mysłowego złączonych powiatów w Gostyniu, — wice
dyrektorem Tow. zabezpieczeń w Scbwedt, prezezem Tow. 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych, prezesem Kół
ka rolniczo-włościańskiego w Manieczkach, prezesem Ra
dy Nadzorczej Banku Ludowego w Śremie (Spółka zap.), 
członkiem komitetu wyborczego a przedtem delegatem 
powiatu itd. itd.

W ogóle nie obyło się bez niego, ile razy podniesiono 
jaką zdrową i zbawienną myśl w powiecie i ubytek jego 
da się z pewnością odczuć powiatowi. Życzymy z serca, 
by młodsi w ślady p. W. wstępując, potrafili go zastą
pić — a tyle świetne uznanie zasług p. W., oby mu 
było zachętą do wytrwania usąue ad finem.

WINA OJCA
preez

Ludwikę Gćrald.

CZĘŚĆ DRUGA. 

Zemsta.

(Dokończen e — Zob. nr. 106.)

Gdy baron de Flavery, usłyszawszy krzyk Ande- 
marda, przybiegł nad brzeg jeziora, ujrzał tylko, jak 
światło księżycowe migocąc łamało się po drobnych fa
lach, wtem trzask suchych gałęzi doszedł jego uszu od 
strony góry, spojrzał tam i ujrzał uciekającą wśród 
drzew postać. Rzucił się za nią, gdy Marya Ludwika 
nadbiegając właśnie chwyciła go za ramię i ukazała mu 
czarny przedmiot poruszający się na jeziorze.

— Patrz, patrz, rzekła drżąc cała, coś nakształt 
człowieka...

Pan de Flavery zatrzymał się i ujrzał w samćj 
rzeczy na powierzchni wody płynącego z trudnością 
człowieka, który zatrzymał się nagle, uderzył kilka razy 
rękoma i zanurzył się....

— Ten nieszczęśliwy tonie! zawołała młoda dzie
wczyna, twarz kryjąc w dłoniach.

Gdy podniosła oczy, baron de Flavery płynął 
szybko ku miejscu, gdzie znikła wśród wirujących fal 
postać tonącego. Marya z trudnością powstrzymała 
okrzyk trwogi i padła na kolana ze wzrokiem utkwio
nym w barona, który dopłynąwszy prawie na środek 
jeziora, dał nurka. Maryi zabrakło odwagi, aby patrzeć 
dalej — odwróciła oczy.

Gdy znowu ku wodzie spojrzała, pan de Flavery 
zwolna i ciężko płynąc, powracał do brzegu. Marya 
wyciągnęła ręce ku niemu.

— Pomóż mi go na brzegu położyć, rzekł zady
szanym głosem.

Przyjęła topielca w swe ramiona i pociągając 
go zwolna położyła go na mokrój trawie. Baron stanął 
na brzegu, woda ciekła z jego ubrania.

— Czy on żyje jeszcze? zapytała z cicha Marya, 
nie śmiejąc spojrzeć w tę twarz, którój bladość powię
kszało jeszcze światło księżycowe.

— Nie myślę, odrzekł pan de Flavery klękając 
przy topielcu i odgarniając włosy z jego czoła; żył jesz
cze kiedym dopłynął do niego: musiałem okropnie z nim 
się mocować, byłby mnie pociągnął za sobą.

Pochylony nad nieszczęśliwym, położył rękę na je
go serca i radośnie zawołał:

— Patrz, poruszył się.
Marya pochyliła się, wtem cofając się krzyknęła 

przeraźliwym głosem:
— Mój ojciec! mój biedny ojciec !
Baron zadrżał. Marya Ludwika składając ręce, 

wołała nieprzytomna prawie:
— Ratuj go, ratuj!
Pan de Flavery podniósł nieszczęśliwego, który 

zdawał się wracać zwolna do życia.
— Gdzie tu dom najbliższy ? zapytał.
— Nasz szalecik.... ale czyż to nie będzie za-

późno ?....
— Uspokój się, odrzekł łagodnie, i biegnij po ra

tunek, ty mi pomódz nie możesz.
— Czuję się dość silną, — odrzekła wstrząsając 

głową.
Wkrótce przybyli do szaletu. Baron złożył An

drzeja na łóżku, przytomność nieszczęśliwemu wróciła, 
niepewnym i wystraszonym wzrokiem wodził wkoło sie
bie. Marya pocałowała go w czoło i zwracając się do 
barona, wyszeptała:

— Tobie więc to, tobie...
Wtem przerwała widząc jak drżał w przemokniętój 

odzieży. Podbiegła do szafy i otwierając ją mówiła go
rączkowo :

— Weź prędko na siebie coś z rzeczy mego ojca, 
ja pójdę zawołać kogoś...

Wybiegła i zapukała do sąsiedniej chatki. Gdy jój 
otworzono, zadyszana mówić nie mogła.

— Panno Maryo! co się u was stało ? czyżby ja

kie nieszczęście? pytali na wyrywki zgromadzeni mie
szkańcy domu.

— Przypadek, odrzekła wreszcie z trudnością, oj
ciec mój pośliznął się nad brzegiem jeziora i byłby 
utonął, gdyby nie przyjaciel, który...

Nie mogła dokończyć, upadła zemdlona na krzesło. 
Kobiety otoczyły ją, mężczyźni się rozbiegli jedni po 
doktora, drudzy po księdza, zwykłego ich doradzcę i po
wiernika w czarnój godzinie.

Pozostawiając Maryą staraniom swój córki, gospo
dyni chaty udała się do mieszkania Andómarda. Za
stała tam barona, który wlewał kielich wina w usta 
nieszczęśliwego, troskliwio obwiniętego w cieple kołdry. 
Niedługo potóm wróciła do nich Marya, wsparta na ra
mieniu młodój wieśniaczki; ojciec jój drzemał, stara 
wieśniaczka czuwała nad nim siedząc u stóp jego łóżka, 
pan de Flavery niespokojnie się przechadzał po pokoju.

Zamienili ze sobą spojrzenie i ścisnęli się za ręce, 
poczóm Marya usiadła przy głowie chorego.

W godzinę potóm przybył doktor, a przed nim 
jeszcze wszedł do chaty sędziwy kapłan, zawsze skory 
na usługi cierpiących bliźnich.

Doktor zbadawszy Andómarda, wziął pana de Fla- 
very na stronę i rzekł mu:

— Miał tu miejsce apopleksyjny atak, silnóm ja- 
kiómś wzruszeniem wywołany, zimna woda sprowadziła 
reakcyą na mózg.... Za parę godzin wszystko się 
skończy....

Baron powrócił do izby, aby być przy Maryi 
w smutnych chwilach rozstania.

Szarawe światło, poprzedzające wschód słońca, 
wchodziło przez otwarte okno do pokoju chorego, gdy 
ten budząc się z pół-sennego odurzenia, w którem przez 
całą noc pogrążony zostawał, przywołał skinieniem 
Maryą. Ona pochyliła się nad nim, a on uśmiechając 
się do niój mówił ledwie dosłyszanym głosem :

— Godzina wolności wnet wybije dla ciebie, Mie- 
tko... ja umieram.

Ona pocałowała go w czoło i szepnęła ze łzami:
— Powiedz mi ojcze drogi, żeś dobrowolnie nie 

przyspieszył tój godziny.

Uśmiechnął się znowu.
- Nie Mietko, nie ja... ale na twą pociechę przy- 

siądz ci mogę teraz, że bez gniewu i nienawiści przyj
muję pokutę za me winy. Przyrzeknij mi, że nie bę
dziesz poszukiwać prawnie tej, które na moje życie go
dziła... to Genowefa!

Marya wzdrygnęła się.
— Zapomnij o smutnój przeszłości, która się koń

czy z moją śmiercią, mówił dalej z trudnością Ande- 
mard; jam tyle wycierpiał, że teraz wyczekuję spokoju; 
tam, w górze. Jedna myśl tylko mię trapi, wszelką mi 
odwagę odejmuje: myśl, że ty pozostaniesz sama, wy
stawiona na niebezpieczeństwo, które wczoraj udało mi 
się chwilowo od ciebie oddalić. Reginald Leanor...

Nie mógł mówić dalój, opadł jęcząc na poduszki. 
Baron de Flavery przystąpił ku niemu z drugiego koń
ca izby.

-- Niech ostatnie twe chwile spokojne będą! rzekł 
poważnie i łagodnie. Marya nie pozostanie sierotą. Ja, 
który strzegłem jej lat dziecinnych, kocham ją i czuwać 
nad nią będę; u mego boku żadne niebezpieczeństwo 
jej nie dosięgnie; nazwisko moje od wszelkiego upoko
rzenia ją uchroni.

Nadziemskie śwjatło rozjaśniło zmienione rysy umie
rającego.)

— Czy go kochasz, Mietko ? zapytał tak cicho, że 
musiała uchem ust jego dotknąć, aby słów jego do
słyszeć.

Obiecałam, że zostanę jego żoną, odrzekła podając 
rękę baronowi.

Raz jeszcze przygasłe oko Andómarda zabłysło ra
dośnie.

— Jestem szczęśliwy! wyszeptał — ach!... to prze
baczenie !....

Zamknął oczy... i jak gdyby anioł skruchy był do
tknął swóm skrzydłem twarz tę napiętnowaną wstydem 
za życia, zwiędłą w smutnój galer atmosferze, śmierć 
rozlała na niój spokój jakiś niebiański.

XIV.
„Najdroższa Gertrudo!

Piszę do ciebie z Cannes, dokąd mnie przywiózł



I.wów, 8 maja.
(R.) Galicyjskie targi na konie zamiast podnosić 

się, straciły z czasem swoje znaczenie wobec zagranicy. 
-Dawniej w' takich Ulaszkowcach lub Mościskach targi na 

konie odbywały «i« na wielką skalę, widziałeś :am konie 
z Ukrainy i z Rosyi, a kupcy z Berlina i z Wiednia 
i z dalszych stron Europy zjeżdżali się na nie. Obecnie 
z ulepszeniem komunikacji, targi takie tę wielką mają 
niedogodność, że nie odbywają się kolejno w jednej, 
lecz w rozmaitych porach roku, tak że kupiec zniewo
lony kilkakrotnie zjeżdżać do kraju naszego, pomija Ga
licją i tylko kiedy niekiedy do nićj zawita. Aby tej 
niedogodności zapobiedz, zajmuje się galicyjskie Towa
rzystwo gospodarskie z inicjatywy ks. Adama Sapiehy 
sprawą uregulowania targów na konie, tak aby i dla 
sprzedających i kupujących większa ztąd wypłynęła ko
rzyść. Głównie zaś idzie tu więc o uregulowanie tar
gów w poszczególnych miastach w ten sposób, aby w pe
wnym okresie czasu kolejno w nich targi się odbywały, 
tak iżby sprzedający i kupujący mógł się z jednego 
miejsca na drugie przeuosió bez straty czasu i pieniędzy. 
A żo najwięcój koui bywa kupowanych na wiosnę, więc 
targi te należałoby w tej porze urządzić. Postanowiono 
jo tóź urządzać w znaczniejszych miastach, położonych 
wzdłuż kolei żelaznych, a mianowicie w Tarnopolu, Sta
nisławowie, Mościskach, Przemyślu, Tarnowie, Bochni 
itp. Zresztą wybór miejsc zależeć będzie od ofiarności 
gmin odnośnych. Spodziewać się można, że rząd pro
jekt ten zatwierdzi. Celem ułożenia regulaminu i osta
tecznych postanowień Towarzystwo gospodarcze zwoła 
jeszcze osobną ankietę i to albo podczas posiedzeń soj- 
mowycb, albo też podczas targu zbożowego, jako wcza- 
sio, w którym bardzo wielu obywateli z prowincyi wo
Lwowie znajdować się będzie.

W Kołomyi zaczęło wychodzić dwa razy na 
miesiąc pismo ruskie p. t. Ś w i 11 o, drukowane czcion
kami łacińskiemi. Daj Boże szczęście temu przedsię
biorstwu. Rzeczywiście trudno pojąć, jak można trwać 
upornie przy zatrzymaniu grażdżanki. Kirylyca miałaby 
jeszcze pewną racyą bytu — ale grażdźanka? Switlo

) tóź powiada:
„A najby zapytalsia ktoś naszych, szczo to pyszut’ 

„Radu russku,“ albo „Nauku,“ albo „Dilo,“ czomu no 
uźywajut’ kiryłyci, to pewno na toje skaźut’: „Grażdanka 
to pyśmo switske, — wydajesia nam ono do czytania 
i pysania składnijsze, a nawit’ i dla okakrassze.“ Nenia 
niszczo nad rozum i jasnu prawdu! Koły tak każut’, 
to możut’ skazaty takoż, szczo pyśmo łatyńskie jest ne 
tólko najskladnijsze z wsich pyśm, ale takoż na prawdu 
świtowe pyśmo, koły wsi wysoko proswiczeui narody 
jeho uźywajut’.“

W dalszym ciągu powiada Switło, że jak dziś na
wet Niemcy zarzucają gotykę, tak i Rusinom należy po
rzucić grażdźankę, a przyjąć pismo łacińskie, które nie 
przeinaczy' mowy narodowej. Pisze dalój Switło, że 
już ze względu na włościan ruskich obrządku łacińskie
go należałoby grażdźankę porzucić.

Jakie zaś zasady Switło wyznaje, najlepiej nieza
wodnie wyraża notatka ze Lwowa:

„Smilo hołosyte słowa, jaki pry służbi Bożój czu- 
jemo w cerkwi: „Myr wsiin!“ (Pokój wam). My Cho
czem tólko myru, zhody i spokoju na naszój zemly, a 
naj tyi propadajut’, szczo meży obema narodamy odnoj 
chrystyjansko katołyckoj wiry i pod odnym Monarchoju, 
sijut’ jidowyte zerno nenawysty. Serdeczno pryniały my 
tut Wasze pyśmo, bratia Polaki wsiuda tut czytajut’ 
perszyj jeho numer, ta i gazety lwowski i krakowski 
szczyro Wam życzut’ szczatsia w czestnóm diii.“

Niezawodnie należałoby do łacińskiój pisowni zapro
wadzić niejedne ulepszenia. Tak np. owo 5 i ie (jat’) czyta 
się jako i, w zaś po większój części jako m; tak że n. p. 
pisze się Prawda a wymawia się P r a u d a. Możeby 
zamiast w użyć lepiój v. Nie wątpię, że niebawem na
staną pewne zmiany w tój pisowni.

Kiedy już mowa o wydawnictwie, to i wspomnę o 
innóm, o jakiem tu po mieście obiegają pogłoski. Oto 
podobno ma tu powstać nowe pismo niemieckie. Dla 
kogoby ono było wydawane? — nie może sobie nikt 
zdać sprawy.

ZIEMIE POLS KIE.
*Russkij Kurjer otrzymał z Siedlca kore

spondencją, w którój znajduje się według Dzien
nika Poznańskiego następujący ustęp:

Sprawa unicka nie schodzi z porządku dziennego i do-

pan de Flavery po bolesnćm ostatniem wstrząśnieniu 
Nie mogłabym jeszcze znieść widoku Montrert... Nie 
byłby tóż dobrym dla mnie powrót do miejsc, gdzie 
oblegałyby mnie wspomnienia, które odtąd jak senne 
mary bezpowrotnie do dziedziny przeszłości należeć 
winny. List od tego, którego dotąd jeszcze „stryjem“ 
nazywam, doniósł wam pewnie, że jestem znowu sierotą 
jego opiece powierzoną, jak przed dwudziestu laty.

Ale nie czuję się opuszczona, ani osamotniona.... 
Ten, który czuwał nad mćm dzieciństwem, zniżył się do 
mnie w nieszczęściu i serce moje spokój znalazło w głę- 
bokićm jego przywiązania... Tak, Giertrudo, on mnie 
kocha! on pokryje swojem nazwiskićm hańbę mojego — 
u jego boku swobodnie przejdę przez życie!... Za trzy 
tygodnie zostanę jego żoną, przybądź tn na tę stanowczą 
chwiię, w którójbym chciała mieć przy sobie wszystkich 
ukochanych. Do tego więc czasu odkładam długie po
gadanki, zwierzenia poufne. O najdroższa moja, była
bym szczęśliwą bez granic, gdybym tylko o przeszłości 
zapomnieć mogła!...“

Giertruda list ten czytała w pokoju jadalnym ma
łego domku w Bellecombe, a łzy radości płynęły jćj 
z oczu. Marya Ludwika znalazła spokój po straszliwych 
walkach... i Piotr był wolnym!... Mogła się oddać swój 
miłości!

Purpurowy rumieniec oblał jej twarz i jak gdyby 
uczucie szczęścia przepełniające jej duszę orzeźwiło jej 
fizyczne życie, nowa siła wstąpiła w jej osłabione ciało, 
podczas gdy w sercu jej brzmiał hymn nadziei!

Giertruda z panią Reynaud przybyły wkrótce do 
Cannes, gdzie oczekiwała na nich Marya Ludwika ze 
swym opiekunem pod cienistemi i wonnemi krzewami 
ogrodu, otaczającego wspaniałą marmurową willę. Za
bawiły tam miesiąc cały, aż do ślubu Maryi z baronem, 
który się cicho odbył w małym skromnym kościółku, 
gdzie imię Andrzeja Andómard żadnych przykrych nie 
budziło wspomnień.

Baron z żoną pozostali w Cannes całą zimę, a gdy 
na wiosnę wrócili do Montrert, tak w sercu jak i na 
twarzy Maryi Ludwiki zatarły się wszelkie ślady minio
nych walk i boleści.

miga się ostatecznego załatwienia. W sprawie odmówie
nia wykonania przysięgi w cerkwiach prawosławnych od
było się zoów posiedzenie w Warszawie pod prezydeocyą 
jeuerał-guberuatora, na które powołano gubernatorów lubel
skiego, siedleckiego i suwałkowskiego, to jest tych guber- 
uii, w których Unici mieszkają. Co postanowiono tam — 
dotąd nie wiadomo. Tymczasem jeśli sprawa Unii wciąż 
będzie odraczaną od jednego posiedzenia do drugiego, to 
niebawem trudno będzie w niej cokolwiekbądź przedsięwziąć, 
ha wszyscy Unici zbiegną się do kościołów i wyrzekną nie 
tylko prawosławia ale i Unii.

A więc jakie środki zdaniem Russkawo K u - 
rjera przedsięwziąć należy? Czy może nowych re- 
presyi? Ależ te, jak wiadomo, dotychczas do niczego 
nie doprowadziły i lud woli ponieść śmierć męczeńską, 
aniżeli ua prawosławie.

NIEMCY.
* Berlin, 0 maja. Sprawy parlamen

tarne. Projekt ks. Bismarcka, aby zaprowadzić L z. 
podatek od wykupu z wojska, po raz drugi został przez 
parlament odrzucony i to w tak stanowczćj formie, że 
jeśli kanclerz ma nieco szacunku dla parlamentu, nie 
powinien już nigdy domagać się odeń uchwalenia pro
jektów tego rodzaju. Pierwszy raz projekt ten odrzu- 
couy został w ubiegłym roku: taki los spotkał go także 
i w tym roku na sobotnićm posiedzeniu. Donosiliśmy 
za ministeryalną Post, iż przy glosowaniu w drugićm 
czytaniu kilku posłów staro- i wolno konserwatywnych 
oświadczyło się za projektem rządowym; tymczasem we
dle autentycznych doniesień ani jeden poseł nie 
poparł projektu ks. Bismarcka. Wiadomo, że kilku mi
nistrów zasiada także w Izbie w charakterze poselskim, 
ale i ci ministrowie-posłowie już to glosowali wyraźnie 
przeciw ustawie, już to nie stawili się na sobotnio po
siedzenie. I tak minister rólnictwa L u c i u s glosował 
przeciw projektowi, minister kultu Puttkamer nie 
przybył wcale na posiedzenie. Zadziwiło tóź wszystkich, 
iż hr. M o 11 k e, który w sprawach wojskowych tak 
wielką jest powagą i nieraz przemówieniem swóm w cia
łach prawodawczych przechylał szalę zwycięztwa na 
stronę rządu, opuścił przed głosowaniem salą posiedzeń. 
Nawet ks. Bismarck nie stawił się w Izbie.

Projekt złożony tćż został do grobu wśród niezwy
kłych okoliczności: komisarz rządowy lękliwie tylko 
bronił jego potrzeby, Izba zaś jednomyślnie zadecydo
wała, że tej potrzeby nie ma. Czy ks. Bismarck po 
raz trzeci pokusi się o przeprowadzenie swego planu ? 
Zdaja się, że to nastąpi, bo niedawno książę Bismarck 
wyraźnie o tćm wspomniał; wiadomo zaś, że kanclerz 
żadućm niepowodzeniem nie da się ustraszyć.

— Obrady w komisyach. Komisya wy
brana do zbadania projektu o zaprowadzeniu podatku 
od stempli i kwitów uchwaliła w tych dniach, iż od 
zagranicznych i krajowych akcyi płacić się będzie je
dnorazowy stempel i to od 1000 m. 5 m.; od zagra
nicznych papierów wartościowych innego rodzaju, od 
zagranicznych obligacyi państwowych i priorytetów 2 m. 
od tysiąca; od krajowych obligacyi komunalnych, powia
towych 1 m. od tysiąca m. Uchwała ta powzięta zo
stała w myśl propozycyi posła Wedell-Malchowa. Na
stępnie komisya przechodzi do obrad nad podatkiem na 
giełdę i przyjmuje wniosek posła Btlsing określa
jący, że notowanie końcowe itd., interesa zawierane- per 
cassa wszelkiego rodzaju w papierach wartościowych, 
wekslach i towarach mają być opodatkowane 10 fen., 
źe zaś podatek od notowań końcowych itd., na termina 
i na interesa dyferencyjne wynosić ma 1 m. limę 
wnioski członków komisyi zostały odrzucone.

Komisya rozbierająca projekt do ustawy prze
ciw pijaństwu zgodziła się na usunięcie przepisu, 
iż więzionej za pijaństwo osobie można obostrzyć wię
zienie przez skazanie ją na post o chlebie i wodzie, 
przyjęła natomiast § 5, wedle którego pijacy mają być 
umieszczani w domach roboczych i przytuliskach. Do 
§ 6 stawił poseł Reichensperger (z Olpe) po
prawkę, aby osoby sprzedające pijakom lub niedorost
kom nie liczącym lat 16 (jeśli nie są w towarzystwie 
osób starszych), trunki rozpalające podpadały karze. 
Referentem w pełnćj Izbie obrała komisya posła 
dr. S c h w a r z e.

--Nowe wnioski. Poseł bar. Yarnbtt- 
ler przesłał poszczególnym frakeyom parlamentarnym 
projekt zmiany ustawy z 6 czerwca 1870 r. o prawie 
zasiadlości (Heimatsrecht) i o prawie pobierania wspar
cia z kas komunalnych, jakie przysługuje ubogim. Po-

Raz tylko w przeciągu tej zimy żywo im obojgu 
przeszłość stanęła w pamięci.

Pewnego poranku, gdy Marya Ludwika czytała mę
żowi dzienniki, zadrżała nagle i zbladła. Pan de Fla- 
very wziął jćj łagodnie z rąk gazetę i czytał co na
stępuje :

„Ogólną uwagę w wysokim stopniu zajęło wczoraj 
przyaresztowanie pewnego Amerykanina, Reginalda Lea- 
nor, w domu gry w Nicei w chwili, gdy z nadzwyczaj- 
uą zręcznością przemieniał karty w ręku. Stawiono go 
natychmiast do dyspozycyi konsula amerykańskiego. 
Dom gry, w którym zaszedł ten wypadek, trzymanym 
był przez kobietę bardzo piękną, która o wspólnictwo 
w oszustwie obwinioną została; w dalekićj przeszłości 
wsławiła się ona już w procesie, dziś zapomnianym.“

Marya Ludwika podniosła na barona oczy pełne 
łez. On okrył je pocałunkiem i nigdy już między nimi 
nie było wzmianki o Genowefie.

Powróciwszy wiosną do Montvert, Marya Ludwika 
zastała Giertrudę zdrowszą i silniejszą niż kiedykolwiek. 
Wewnętrzne szczęście okalało twarz jćj rozpromienioną 
niewidzialną jakąś aureolą. Z niczem się jednak nie 
zwierzyła przyjaciółce. Ale następnćj zimy, gdy baron 
z żoną znowu zamieszkał swą willę w Cannes, list pana 
de Bouville doniósł mu o małżeństwie córki z Piotrem 
de Rivier, kapitanem dwudziestego szóstego pułku dra
gonów.

Pan de Flavery przyniósł list żonie i milcząc wym
knął się z pokoju. Gdy wrócił, Marya Ludwika postą
piła ku niemu z czułym uśmiechem:

— Czyż mogłeś choć na chwilę przypuścić, że ja 
żałuję tego, co się stało? zapytała.

Twarz barona rozjaśniała radośnie, nic już do jego 
szczęścia nie brakło...

Jak ożywczy promyk słońca rozprasza mgły po
ranne, tak przed miłością jego znikły bezpowrotnie cie
nie smutnej przeszłości.

KONIEC.
--------—»a es»' --------

między innemi proponuje p. Varnbûler, aby prawo za
siadlości postradali ci: 1) którzy inne sobie zyskali 
prawo zasiadlości, 2) niewiasty przez wzięcie ślubu, 3) 
przez wyemigrowanie.

Poseł dr. Buhl przesiał do parlamentu wnio
sek, w którym się domaga, aby karauo więzieniem do 
3 miesięcy i grzywnami do 1000 m. te osoby, które 
fabrykują wino sztuczne za pomocą kwasu win
nego i winianu potażu, lub za pomocą inuych kwa
sów ; — dalój osoby sprzedające z wiedzą fałszowane 
wina; wreszcie i ci, co do wina mięszają różne sub 
stancje. Jeśli ukarany po raz drugi dopuszcza się 
tego przestępstwa, można mu skonfiskować wszystkie 
napoje. Wyrok może sąd na koszt skazanego ogłosić 
w pismach publicznych.

— Wiec konserwatystów westfalskich. 
W ubiegłym tygodniu odbyło się w Bielefeldzie zebra
nie konserwatystów westfalskich Obecnych było 2500 
osób. Przewodniczył zebrauiu znany z konserwatywnych 
zasad i wymowy poseł Stresser z Monasteru. Pier
wszy zabrał głos poseł Hainmerstein i mówił o ce
lach partyi konserwatywuój : drugim mówcą byl na
dworny kaznodzieja Stoecker, który wyjaśnił ekono
miczną i społeczną politykę konserwatystów. P. Stros- 
s e r uzasadnił rezolucje, z których jedna pochwala 
plany ekonomiczne i społeczne ks. Bismarcka, druga zaś 
następująco ma brzmienie:

Pragniemy ukończenia kulturkampfu 
który przeszkudza zjednoczeniu się chrześcian 
w Niemczech, a który w skutkach szkodzi re
ligijno-moralnemu życiu ludności. W interesie 
tak państwa jak kościoła i pod warunkiem, „że 
zawarowane będą zobopólne prawa i zohopólno 
obowiązki“, popieramy usiłowania zdążające do 
przywrócenia pokoju między państwem a ko
ściołem, pokoju, który zwłaszcza w obecnych 
czasach i wobec tendencyi rewolucyjnych jest 
konieczny.

Następnie domaga się rezolucya uregulowania wła
sności włościańskićj w myśl projektu bar. Schorlcmera, 
zaprowadzenia cechów przymusowych, zaprowadzenia po
datków niestałych a zniesienia o ile możności stałych, 
nałożenia znacznego podatku na giełdę, usunięcia szkól 
symultannych, zaprowadzonia dowolnych ślubów cy
wilnych.

— W sprawie ceł pisze Nat. Ztg.: Z Paryża 
donosi telegram, że rząd francuski publikował nową ta
ryfę celną; taryfa ta wchodzi w życie dnia 7 listopada 
r. b. i będzie miała moc obowięzującą dla tych państw, 
które do tego czasu nie zawrą układów handlowych 
z Fraucyą. Co do Niemców, to przypomnieć na
leży, że Niemcy posiadają wobec Francji na ua 
mocy pokoju frankfurtskiego prawa „najwięcój uprzy
wilejowanego narodu;“ w najnowszój erze celnćj lepiój 
by można to wyrazić, że posiadają prawa naj- 
mnićj poszkodowanego narodu. Wogólności można po
wiedzieć, że Francja podwyższyła cla na produkta fa
bryczne o 20 procent. Dla Niemiec będzie wielkiej 
wagi układ handlowy, jaki zawrze Anglia z Francyą.

— Reskrypt pana Puttkamer a. Minister 
oświecenia wydał do prowincjonalnych kolegiów szkol
nych rozporządzenie, aby bez rzeczywistój potrzeby nie 
zezwalały na zakładanie nowych zakładów pry
watnych, przysposabiających uczniów do seminaryów 
nauczycielskich. Istniejącym zakładom tego rodzaju nie 
wolno mieć zbyt wielkiej liczby preperandów, natomiast 
poleca p. Puttkamer popieranie zakładów takich przy 
seminaryach nauczycielskich.

— Frankfurt n. M., 9 maja. Od wczoraj od
bywa się tu kongres niemieckich Krieger- 
v e r e i n ó w. Reprezentowanych jest na tóm zebraniu 
1527 towarzystw, liczących 167 tysięcy członków. Na 
dzisiejszóm posiedzeniu uchwalono połączyć wszystkie 
towarzystwa w „niemiecki związek wojskowy“ (deutscher 
Kriegerverband).

FRANCYA.
* République Franc, zastanawiając się nad 

powodami, które skłoniły ks. Bismarcka do wystąpienia z pla
nem zmiany stolicy, podaje jako powód, że Berlin jest 
skeptycznćm, szyderczóm, pozbawionćm szacunku, b e z 
wstydnóm miastem, i że ma bardzo świeżą historyą 
(jak całe Prusy). Pan Bismarck, powiada Rćpubl., 
czułby się daleko swobodniejszym w Paryżu, aniżeli po
między Berlińczykami, którzy mu ciągle oponują. 
W Berlinie panuje taka drożyzna, źe urzędnicy wyżyć 
nie mogą a posłowie finansowo się rujnują. 
Mimo to „cette méchante ville“ pozostanie zapewne 
stolicą, gdyż zanadto jest zrosłe z monarchią pruską — 
a pan Bismarck wprawdzie zawsze zapowiada co będzie 
robił — ale nie zawsze robi to co zapowiada.

— Za miesiąc kwiecień wynosi przewyżka 
dochodów podatkowych 12 milionów fr., — w 4 pier
wszych miesiącach rb. wpłynęło 64 miliony więcój niż 
się spodziewano.

— Siècle otrzymuje z Tunisu depeszę, według którój 
korespondenta Times a, p. Perkinsa, zawezwał konsul 
francuzki, ażeby się oczyścił z zarzucanych mu czyn
ności w kraju Krumirów. Perkinsa miano bowiem 
w dniu 26 z. m. widzieć wśród walki pomiędzy Kru- 
mirami a nawet opowiadano o nim, iż strzelał na fran- 
cuzkiego oficera, który padł na polu walki. Perkins 
przeczy temu stanowczo, dodając, że tylko przypatrywał 
się z dala walce i że towarzyszył na wszystkich' wy
prawach Ali-bejowi; po oczyszczeniu się z zarzutów ma 
Perkins nawet zamiar powrócić do obozu Ali-heja.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 8 maja wieczorem. W uroczystości 

ludowój wzięło udział przeszło sto tysięcy ludności, 
mimo, że powietrze nie bardzo sprzyjało. Cesarz, cesa
rzowa, następca tronu Rudolf, król belgijski i wszyscy 
inni dostojni goście udali się ze świtą o godzinie 5 na 
prater — powozy mcgly się tylko zwolna poruszać, 
tak ogromny był ścisk. Uroczystość ludowa skończyła 
się o godzinie 10 wieczorem.

Wiedeń,! 9 maja. Wśród bicia dzwonów, 
grzmotu armat i radosnych okrzyków ludności na
stąpił dzisiaj uroczysty wjazd królewnej Stefanii do 
Hofburgu. Droga od Teresianum aż do Hofburgu była 
przystrojona zielenią i chorągwiami; wszystkie domy 
były przystrojone girlandami, kwiatami, kobiercami, 
herbami i napisami. Przed mostem Elżbiety wysta
wiono koronami ozdobiony pawilon do przyjęcia; cały 
most zamieniono w pyszną altanę. Już przed połu
dniem zalegały gęste tłumy ludu ulicę, również try
buny były od rana zapełnione. Wjazd nastąpił podług 
programu. Królewnę Stefanią, która jechała z matką, 
przyjmował lud entuzyastycznemi okrzykami. Przy pa

wilonie przemówił burmistrz kilku słowy witając króle
wnę. W sali zwierciadlanój przyjmował królewnę ce
sarz, następca tronu i król belgijski

Petersburg, 9 maja. Do Gołosu donoszą z 
Kijowa pod dniem 8 b. ni„ źe tamże w dzielnicy P a- 
doł zaszły zaburzenia, skierowane przeciwko żydom, i 
źe celem przywrócenia porządku zarekwirowano 
wojsko.

Towarzystwa i Spółki.
Śrem, 8 maja.

Na dniu dzisiejszym odbyło Tow. Przemysłowe w Śre
mie doroczne walne zebranie.

Poglądem na dotychczasową działalność Towarzystwa 
i widokiem ua przyszłość zagaił dotychczasowy prezes, 
ks. Piotr Wawrzyniak, posiedzenie. — Przewodniczącym ze
brania obrano jednogłośnie p. Kaźmirza Węclewskiego 
z Góry, który do pióra powołał p. N. Kucharskiego.

Po przyjęciu porządku dziennego i protokułu z 6go 
czerwca 1880 r., zdał z cidorocznój czynuości Towarzystwa 
sprawę ks. prezes. — Zarząd odbył w ubiegłym roku 30 
protokułowanych posiedzeń osobnych, ua których układano 
porządek dzienny zwykłych zobrań i zajmowano się najroz- 
inaitszetni sprawami bieżącoiui, —• Dla zachodzących prze
szkód, a mianowicie świąt i uroczystości kościelnych, ró- 
wuoczesnogo odbycia zebrań, do których członkowio Towa
rzystwa należą, dla przedstawień teatralnych, nieobecności 
prezesa itp, odbyło Towarzystwo, które wodług ustaw zbie
rać się powinno co niodziolę, tylko 34 posiedzeń zwy
czajnych.

Na zebraniach rozprawiał ks. prozos: „O prawie prze
ciw lichwie — czyby się zalecało założenie w Śr r 
bardu, któryby był w chrześciańskich rękach 
gnieźnieńskim — o konsonsach na wyszynk z u gi; ' 
uiom stósunków śrcmskich — o Towarzystwie k pouni.!- 
sieniit muzyki kościcluój — o nowój roorganizacj 
— o Galicyi z okazyi podróży cesarza austrya kiego 
jak sądzić o Giotrzwałdzio — ifcy lepiój być lemieślui- 
kiorn, czy rólnikiom — rzemieślnik a woksel sojmik 
przoniysłowców w Borlinio — wioc wrocławski i j go rezo
lucjo dotyczące rzemieślników — wóz parowy z u ' i, 
dnieniem ow. połączenia Śremu z koleją — o ordynacyi 
powiutowój — co Polacy powinni czynić, by ■ ę lepszój 
doczokać przyszłości — czego uczy statystyka nieltóryeli 
państw — obrachunek z rokiem 1880 — o żyd.' ' i u !.a 
przeciw-żydowskim — w jaki sposób zapobieżuiny !'iod, . 
w Śremie — szkoła a oszczęduość — porze/'k dzienny 
waluego zebrania Banku ludowego w Śremie, Sp, zap“

Oprócz tego rozbierał prezes pytania znajdo.;, co się 
na karteczkach w puszcze do pytań.

Wiceprezes p. Kucharski mówił: „O wekslac 
o związku Spółek zarobkowych — i czytał ustępy ' 
„Zacni ludzie“ J. Starkla.

Oprócz tego zajmowały się posiedzenia zwyczajne 
sprawami innemi, jak urządzaniem majówki, prze Isi twienia 
teatralnego itd. — Na 34 posiedzenia stawiło się człon
ków w ogólnej liczbie przeszło 900 — najwięcój 53. na - 
mniej 16, przecięciowo 30.

Sposób uczęszczania członków na posiedzenia przed
łożył sekretarz i Zarząd proponował zasadniczo tych pa- 
uów, którzy przez rok trzy razy nie byli na zebraniach, 
z Towarzystwa wykluczyć.

Liczba członków wynosiła w roku zeszłym 82 ; wśród 
roku umarło 2, wyprowadziło się ze Śremu 3, dla niere
gularnego uczęszczania wykluczono 14, wystąpił 1, ubyło 
więc 20, przyjęto zaś 9, tak, iż liczba obecnych członków 
wynosi 71.

Dochód kasy wynosi 245,15 mrk., rozchód zaś, który 
się rozdziela na bibliotekę, dzierżawę sali, wsparcie po
grzebowe, wydatki na majówkę i bieżące 241,49 mrk. — 
Na wniosek zarządu wykluczyło walne zebranie za zalega
nie w składkach i nieregularne uczęszczanie na posiedzenia 
5 członków.

Sprawozdanie z biblioteki wykazuje wzrost biblioteki 
o 63 nurnera, tak, iż katalog biblioteki liczy numerów 
502, pomiędzy członkami było przeszło 300 książek roz- 
pożyczonych. — Sąd honorowy nie miał w ubiegłym roku 
żadnej sprawy do załatwienia.

Dyrekcya teatru urządziła swego czasu jedno przed
stawienie teatralne i zajęła się uświetnieniem uroczystości 
przez żywe obrazy i dekoracye, jako tóż majówki przez ko
stiumowo wystąpienia.

Ponieważ założono osobne Towarzystwo śpiewu ko
ścielnego z łona Towarzystwa Przemysłowego, urząd dyrekcyi 
śpiewu na przyszłość ustaje.

Na członków nowych przyjęło walno zebranie 2 zgła
szających się kandydatów.

Do zarządu na rok przyszły wybrani zostali: pp. ksiądz 
Piotr Wawrzyniak jako prezes, A. Kucharski jako zastępca, 
W. Szmytkowski jako sekretarz, M. Borowicz jako zastępca, 
Neyman Aleksander jako bibliotekarz, S. Nowicki jako ka- 
syer, Madaliński, Kozłowską Grabowski jako radni.

Po dokonanych wyborach do różnych komisyi i odło
żeniu dla braku czasu rozprawy ks. prezesa: „Zkąd bieda 
u rzemieślników w Śremie“ do przyszłego zwyczajnego ze
brania, przyjęto jednogłośnie wniosek Zarządu, ażeby opu
szczającego Towarzystwo i powiat śremski, pana K. Wę- 
clewskiego z Góry, zamianować członkiem konorowym To
warzystwa Przemysłowego w Śremie.

Sprawę urządzenia majówki poleciło walne zebranie 
Zarządowi. — Wniosków innych nie było; obecnych człon
ków było 39.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonaliia i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 10 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał proboszczowi 
i dziekanowi ks. lic. El pelt owi w Więzowie, w powiecie 
oławskim order orła czerwonego czwartej klasy.

* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającćj
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
92 marek 62 fen. Dziś nadesłała p. Rzepecka 50 fen. 
Razem 93 marek 12 fen. — „Błog. Jolento, módl się za 
nami! v

♦ Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się w czwar
tek o godzinie' 4 po południu. Na porządku dziennym mię
dzy innemi stoi wybór komisyi dla spraw szkoły realnój, 
sprawozdanie rachunków za budowę teatru miejskiego za 
r. 1879/80, uchwała potrzebnej sumy dla nowego nauczy
ciela w IV szkole miejskiój, udzielenie, względnie rozszerze
nie koncesyi przedsiębiorcom Ottonowi Reymerowi i Otto
nowi Maschowi do założenia kolei konnój w Poznaniu itd.

I
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* Około 60 rabotaików i robotnic z okolicy Świebo
dzina przejeżdżało przedwczoraj przez Poznań do Inowro
cławia.

Znaleziono fant Nr. 17,772, wystawiony na nazwi
sko Batajczakowńj oraz starą portmonetkę.

* Stolarz Rybaczyński z Długiój ulicy Nr. 3 wydalił 
się dnia 7 b. m. w napadzie melancholii z domu i nie po
wrócił dotychczas.

* Apteką w Babimoście nabył od właściciela tójźe 
Seegera aptekarz Jan Todt z Landsberga, a zarząd apteki 
pani Pliszkowskiój w Kostrzynie pornczony został apteka
rzowi Walentemu Kłodzińskiemu.

* Szkoła rolnicza w Szamotułaoh. Przy deba
tach nad budżetem ministerstwa rólnictwa na rok 1881/82 
deputowany Schröder twierdził, że szkoły średnie rólnicze 
z tego względu nie zasługują na uznanie, ponioważ fa
chowe czysto wykształcenie przeszkadza uczniom nabrania 
ogólnie naukowego wykształcenia. Odpowiedź ministra, ja
ką dał posłowi Schröderowi nie rokowała dobrych nadziei 
dla środnich szkół rólniczych. Minister Lucius powie
dział bowiem: „Zdaje mi się, żo w tym względzie nie 
różnimy się wcale.“ Odpowiedź ta zaniepokoiła takźo 
magistrat w Szamotułach, który się nosił z myślą wybu
dowania domu dla szkoły. — Aby osięgnąó pewuość udał 
się magistrat szamotulski do ministra, który dał następu
jącą odpowiedź : „Magistratowi odpowiadam na jego podanie 
z dnia 8 kwietnia, że odpowiedź moją, jaką dałem posłowi 
Schrödorowi gazety źle zrozumiały i błędnie do wiadomości 
publicznój podały. Odpowiedź moja nio usprawiedliwia 
byuajmniój obaw co do istnienia szkoły. Zmian pewnych 
wydziałów w szkoło chwilowo nie myślę zaprowadzać, gdyby 
zaś miały nastąpić jakie zmiany, to to nie wpłyną na 
udzielonio subwencyi państwowój. Dla tego niech magistrat 
buduje szkołę, bo przez to zapewni jój tóm bardziój trwzłość
i istnienie?' Odpowiedź ta wpłynio zapewnie uspokajająco 
na tych, którzy nie mieli nadziei, aby szkoła nadal utrzy
mać się mogła. Dodajomy, że świadoctwo dojrzałości 
szkoły rolniczój szamotulskiój uprawnia do jcdnoroczaój słu
żby wojskowój.

* Z pod Gnlowkowa piszą do G a z o t y Tor., że 
we wsi Dąbrowio (Louisenfelde) przylepiono na słupach te
legraficznych plakaty, aby nie kupować od żydów wódki, 
gdyż żydzi myją się w niój, zanim ją sprzedają chrześcia- 
nom. Żyda karczmarza w Wilkostowie, pół mili od Dą
browy, wyrzucili Niemcy na dwór a potóm raczyli się wód
ką. Lud polski po wsiach kujawskich żydom, którzy razem 
z Niemcami brali udział w prześladowaniu katolików pod
czas kulturkampfu, nio płaci teraz pięknóm za nadobno 
i mimo namowy zo strony obywateli niemieckich nio bierzo 
udziału w napastowaniu żydów. Panowie niemieccy, którzy 
wożą chłopów wozami do Gniewkowa i przed terminom im 
dają wypłatę, aby mieli na podochocenie sobio, psują nasz 
lud poczciwy i narażają go na niebezpieczeństwo, na które 
nie chcą sami się wystawić. Skończy się na tóm, że chłop 
polski będzie musiał odpokutować za to, co jego niemiecki 
pan nabroił.

* Ks. Leopold Fleischer, z naszój dyecezyi (da- 
wnćj wikaryusz w Kotłowie) otrzymawszy obywatelstwo 
austryackie, przyjęty zossał do dyecezyi krakowskiój i prze
znaczony na wikaryusza przy kościele Wszystkich Świętych 
w Krakowie.

* Za dziennikami rosyjekiemi donosiliśmy, że 
rząd rosyjski zamierza nabyć od hr. Tyszkiewicza w Ame
ryce przebywającego dobra Czerwony Dwór na Żmudzi po
łożone. Wiadomość ta była mylną, bo oto, co pisze do 
Kur. Codziennego hr. Tyszkiewicz:

„W nr. 94 Kur. Codziennego wyczytałem wia
domość zaczerpniętą z Nowosti, iż rząd rosyjski wchodzi 
ze mną za pośrednictwem posła w Stauach Zjednoczonych 
w układy o kupno dóbr moich Czerwony Dwór w gubernii 
kowieńskiój dla założenia tam punktów i robót fortyfikacyj
nych. Otóż: 1) Ani ja nie jestem zamieszkałym w Sta
nach Zjednoczonych; 2) ani posła rosyjskiego tam nie znam; 
3) mieszkam nie w Ameryce, tylko w moich dobrach Czer
wony Dwór pod Kownem; i w końcu 4) żadnych tego ro
dzaju propozycyi od rządu nie otrzymałem. Nie mam by- 
najmniój zamiaru pozbyć się Czerwonego Dworu.

Benedykt hr. Tyszkiewicz.“
* Kalendarz. Jutro w środę, dnia 11 maja, św. 

Maraorta b. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
14. Zachód o godzinio£7 minut 40.

Długość dnia 15 godzin 26 minut.
Wypadki histeryczne. 1593 Otwarcio sojmu 

zwyczajnego. — 1640 Śmierć Jana Lipskiego, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1661 Nadanie Czarnieckiemu Białego
stoku i Tykocina. — 1838 Śmiorć uczonego Jędrzeja Śuia- 
dockiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 maja.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chcłmicki z Cieliniow.i, 
Zawadzki z Kołdrąbia, pani Golska z Szczodrzykown, 
Duoliring z Wrocłuwia, Tomaszowski z Prus Zachodn cli, 
Maliński z Warszawy, Kosmalski z Kórnika, Wacho
wski z Borlma.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Borlin 9 maja (Targ na bydło). Spędzono 2136 wołów. 

4799 świń, 1405 ¡cieląt i 12,819 skopów. Na niekorzyść dzisiej
szego targu wpłynęła ta i kolicznoś", żo w ręku rzeźników znaj
dował się nio mały zapas zakupionego w zoszłym tygodniu by
dła. Za 100 funtów wagi mięsnej płacono za 1 gatunok 58 do 
60, za II gat. 58—54. za III gat. 40 46 mrk Lepszych ga
tunków poszukiwano, eony wzrastały. — Cony świń nio mogły 
się podniość do zoszłotygodniowych; popyt na nie z posuwającą 
się naprzód porą roku coraz jest mniejszy. Płacono za najle
psze meklomburgskio i pomorskio 55-5 i, za dobro Świnio kra
jowe 52—54, za poślodnioj»ze 50—51, za rosyjskio 46- 51 rnk. 
za 100 funt, wagi żywój przy 40—45 funt, tury za sztukę. — 
Cieląt spędzono bardzo wiolo i ztąd już wczoraj handel szedł 
słabo; za towar dobry płacono 47—50, za gorszy 35—45 mrk. 
za 100 funtów wagi bitej. - Bardzo ociężało szła takżo sprze
daż skopów, i tu spędzono bardzo wiolo. Eksport był 
mierny a zapasów nio sprzedano. Za najlopszo jagnięta płacono 
48 52, za najlepsze skopy 45 - 50, za pośledniejszo 40-45 ni 
za 100 funt, wagi bitej.

Poznań 10 maja 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000’/o Trał los. Wy

powiedziano —,— litrów , eona wypowiedzenia 52,60 marek, 
maj 52,60, czeiwiec 53,30, lipiec 53,90, sierp. 54,30 wrzesień 
—, październik —.

8 p r a w u z d a n i o g i o ł d o w e). — Poznań 10 maja. 
I listy zastawne poznańskio 100,50. 4% listy rontowa pozn.

100,70. 5*/, powiatowe obligacye 105,—, 4 */,•/, powiatowe
obligacye —, S’/,’/, ślązkie listy zastawne —,—, 4’/. 
śląskie listy rautowe 100,80. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 72,—, Pont akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,50. Poz
nański bank prowincjonalny 121,—. 4% pożyczka państwa
102,- . <*/,•/, pniaka różyczka ukousolid. 105,80, oblig.
długu państw. 98,70. Marchijsko-pozn. 31,50. Marcbijsk.-pozn. 
L. i. 5°/, akc. zakl. 105,—. Starogardzko.pozn. k. i. 104,— 
Austr. noty bankowe 174, — , Polskie likw. listy 56,50, Rosyjikie 
bankowo noty 210,80 marek.

Bydgoszcz 9 maja.
(Sprawozdanio izby handlowój). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-cienma 200—210 pł. ciemniej
sza i szklista 210—220 poślednia 160—190 płac.

Zyto Błaho, piękne krajowe 195—202 pło., poślednie 
180—195 płc.

Jęozmień nom., piękny dO browarów 155—160 płac., 
wielki 150-155 płc., drobny 140 — 160 pło.

Owies 155—165 pło,
firooh wrzący 185 200, na paszę 165-175.
O k o w i t a za 100 litr, a 100°'o 52 —52,50 pł.

Wroclaw 9 maja 1881.
Zyto (za 2000 funt) wyłój , wypow. —,— cent. Cena 

wypowiodziano —, maj 218.-- plac, i żąd., maj-czerwiec 215,— 
żąd., — pł., czerwiec-lipiec 208 pło. — żąd., ua lipiec sierpioń 
190—191-190 płac., siorpioń«wrzo ień 180.— płac., wrzesień- 
październik 178—179,50 płc., paździeinik-listopad 178 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na maj 215 żąd., na tnaj- 
czorwioc 215 żąd.

Owies. Wypowiedz —,— cent., na maj 151, - płac., 
maj-czorwiec 151,— płac., czorwioo-lipioc 154,— żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., maj 251 żą1., 248 płac.
Olój rzopiowy niozm., wyp. —cent., w miejscu 

52,— żąd., —płac., maj 51,50 żąd., 51 pł.. na mnj-czor- 
wieo 51.50 żąd., 51 pł., czcrwioc-iipioo 52,— żąd , wrzesień-pa- 
ździornik 53,25 żąd , 53 pł., paźdz.-listopad 53,75 żąd., listo- 
pail-grudzioń 54,25 żąd.

Okowita stało, wypowiedziano 35,000 litrów, w miej
scu ,— płac., maj 53,30 płac., maj-czorwioc 53,50 płacono, 
czerwiec-lipiec 54,— żądano, lipioc-sierpioń 54.90 żąd. i płacono, 
sierpioń-wrzesień 55,— żąd.-, — płac., na wrzo-s oń-paździor- 
mk 53,60 płac.

Cena wypowiedziana na 10 maja; żyto 218, marek, 
pszenica 215,— iu., owies 151,— mrk., rzop 251 mrk., olej rze- 
piowy 51.50, okowita 53,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 9 maja 1881.

Postanowienia 
mie skiój

deputacyi targowej
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uaj- , naj-
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wyż. 
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l o g r a in ó w
lni
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niż.
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naj- naj
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W rż.
44 * 4

Pszenica biała............... 22 90 22 30 21 20 20 50 19 60 18 6,
„ żółta ............... 21 90Î21 6i 20 80 20 30 19 10 18 10

Żyto. . ............................ 21 60 21 30 20 80 2i 30 20 — 19 60
Jęczmień..................... ... 16 50,16 ■- 15 30 14 70 14 _ 13 20
Owios............................... 16 20 15 90 15 30 14 80 14 40 I-I _
Groch............................... 20 3^19 50 19 - 18 50 18 - 17 -

Koni c. z y n a do siewu więcój kup czerwona potw
za 50 kilogram. 38 36 --40 •46 marek »i a i o słabo. za 50
kfogr. 35 45 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

M a kuchy r z e p a k o w e niez. za 50 kilogr. 6,9 J 7,10
ni obce 6,50 6,70 m.

Makuchy sio m niez tu. za 50 kil 9,4 9,60 • n
Ł u bi ii niozm., za .00 kilogr. żółty 10 70 11.50 12

ui. nieb. 10,60 11,40 11 80 mik.
T y ino 1 k a potw. z t 5 I kilo 23 25 27

Szozeolo, 9 maja. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejsca za żółtą 

piękna 215—219 m., średnia 203—210 m.. białą 215-221 m., 
wilgotne 182—194 marek, aa wiosnę płac. 219,5—220 marek, 
maj-czerwiec płac. 219—219,5 m„ na czerwiec-lipiec płacono 
219 — 219,5 mrk., na lipiec-sierpień płc. 216,0 m, na sbrpień- 
wrzesień olać —,— m , na wrzesień-październik płc. 209, żąd. 
—,— marek.

Zyto m. im4 za 1000 kilogr. w miejsca krajowe 204 
do 208 ni., piękne — m., na wiosnę pł. 207— 208 - 207 m., na
maj-czerwiec płac. 203,5, żąd.------m., na czerwiec-lipko płac.
195,5—196,5 ra., na lipiec-sierpień pł. i żąd. 183-184 m., na 
wrzesień-październik żąd. 173, płc. 172,5 mrk.

Owios stałej, za 1C00 kilogram w miejscu 158—167 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miejscu —,— mrk 
średni —,— mrk., do paszy —,— mrk., węgierski —,— mrk., 
Choralier —,— płc. m.

Olej rzepakowy potw., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 54,05j marek, na 
maj żąd. 53,— mrk., płao. i żąd. —, — mrk., na maj-czerwiec 
płacono —,— m„ ua czerwiec lipiec pło. —,— mrk., na wrze
sień-październik żąd. 54,5, pło. —,— m.

Okowita potw., za 10,000 litr. proc, w miojzcu boa 
beczki płacono 53,4 mrk., w miejscu z beczką płacono —, —, 
n i wiosnę płac. 54,2 mrk., na maj-czerwioc placoi o 54,2, żąd.
----- mrk , na czerwioc-lipieo żąd. i plac. 64,8 mrk., ua lipieo
siorpioń pło. 55,3 rnk., na sierpioń-wrzosień płc. i żąd. 55,5.

Skrzynka do listów.
Panu M. B. „polskiomu Żydowi w Poznaniu“. Za

mieścimy jutro.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

10 maja Berlin, 1881. Kursa końcowe. 9 ninja
Pszenica spok.
maj 224.- Kapituły.
maj-czorwiec 220, - Galie, akc. k. 121,50

Zyto stale Pr. consol. 4’/, 102,25
maj 210,50 Pozii. listy z. . 100,50
maj-czorwioc 206,25 Pozii. listy rent 100,40
wrz.-paźdz. 177,- Austr. banknoty 174,10

Olej rzep, stałej Austr. renta złota 84,-
maj-czorwioc 53,40 Austr. losy 186C. 130,—
wrz.-paźdz 55,50 ■ lochy . . . 81,25

Okowita słabo Amorykany . 100,10
w iniojscu 54,80 Unmuny . . . 91,30
maj-czerwiec 55,30 Ros. banknoty . 210 50
czerw .-lipiec 55,80 ttos.-ang. pożyczki
sierpioń-wrz. 56.90 Ros. losy prom. 186.
wrz.-paździor. 55,70 Pol. lik. 1. zast.

Owies Kredyty . . . 621,—
maj 160,50 Kolej państwowi! 585,—

Wypow.-żyta wsp. 650,- Lombardy. 210,50
Wypow.-okow. kw 2000,0 Usposob uznp.

Szczecin, dnia 10 maja 1881. (Kursa koiie).
Pszenica niżej Ole] rzep, stale.
na wiosno 218,50 kwieoień-inaj 53,25
maj-czerwiec 218,— na josień 55,—
na jesień 208,— Okowita potw.

Zyto niżej w miejscu 53,60
na wiosnę 207,50 na wiosnę 54,20
na maj-czerwiec 203,- na maj-czerw. 54,20
na jesień 172,50 czorwiec-lip. 54,70

Owies Petroleum
na — na josień 8,50

Dziś o godzinie 2giej w nocy zasnął w Bogu, opa- tl 

trzony śś. Sakramentami ś. p. (900) *1

Piotr Domański
!♦ w Mixfacie, o czem donosi w smutku pogrążona

|| matka wraz z dziećmi.

:Lksportacya do kościoła odbędzie się w przyszły ♦! 
czwartek o 6tej godzinie wieczorem, a pogrzeb o 8 «1 
rano w piątek.

!♦ Mix ta t d. 9 maja 1881.

♦ Pod prasą znajdują Się wyborowe J
| Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana |
- w trzech tomach w 8ce. J

Cena pronumeracyjna za całość przeszło 60 ark. druku ♦
tylko 1O Marek. $

O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza ♦

Jarosław Łeitgeber :
* drukarnia w Poznaniu. t♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦»«♦♦♦♦♦♦*♦♦♦

Księgarnia

J. K. Źupańskiego
poleca nowo wyszłe dzieło:

Dnia 9 b. m. zakończyła żywot doczesny, opatrzo
na ss. Sakramentami (901)

Julia z Czarneckich
Romaszewska,

o czem krewnym i przyjaciołom donoszą

w smutku pogrążeni mąż i dzieci.

czyli

dzieje odkryć politycznych 
przeobrażeń i reformacyi.

Skreślił
Stanisław Karwowski.

Cena 4 marki. (860)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
g Osiedliłem się w Kością-S 
M nie; mieszkam obecnie w hotelu 
X p. Feldmana. (883) M
* Kubliński «
$C praktyczny weterynarz. S
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

„„tonem Księgami KaioucKiei

Dr. Władysława Milko wskiego
w Krakowie

wyszła świeżo część drugą

Misyi Apostolskiej
ks. Karola Fabijaniego 

obejmująca nauki z dziesięciu Przykazań Boskich o po
winnościach życia chrześcijańskiego. (568)

Cena 3 marki.
Cena części lszej zawierającej nauki o pokucie także 3 marki.

Wf Nadsyłający na jednę z tych części lub na obie pie
niądze z góry (najlepiej w liście, znaczkami pocztowcini pru-
skiemi) otrzymają dzieło odwrotną pocztą i franko.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

PojPogrzeb w środę na wieczór. 
Obłaczkowo 9. 5. 81.CHAMBARD'A HERBATA SA PRZECZYSZCZENIE

jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jój dobrego smaku Herbata ta czyś 4 żołą
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro
wadza otwar.-ie żołądka, jirzyczynia się do tra-

—------——-__________ wicnia i cyrkulacyi krwi. Z największym sku
tkiom działa herbata Chau.bard’a orzec, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, śeiśnicniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trat, ienin, 
niestrawności żołądka i w ofóle w wszystkich cierpieniach, ktćr z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudelka 1 mrk. Herbatę tę nabyó można 
prawie w wszystkich patokach. Przy zakupnie prosimy zważać na 
marzę fabryczną.

Cukry deserowe od 2,00 M. za f. 
Karmelki od 0,80 M. za f.
Roksy angielskie po 1,20 m. za f.
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki po 1,50 M. za f. 
Herbatę czarną (pecco) (666)

wyborowego smaku po 5,00 M. za f.
_____  poleca _. _

E. Adamski J

O
a

• «
» s*

ZA **ja

cukiernia, fabryka karmelków cu
krów i czekolady.

Wrocławska ul. 14.

9
ft

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu.

Worki I plaehly, I smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

I sp.
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Nożyce do strzyżenia owiec
poleca w najlepszym gatunku po najtańszych cenach (896)

C. PREISS, Stary Rynek 7.
Tamże ostrzy się w jak najkrótszym czasie stare nożyco' do strzy

żenia owiec. ' Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

Napój majowy
z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia

(870) _____Doznań, Stary Ry n ek.

Cygara.
Z dniem każdym wzrastający obrót 

daje mi rękojmią, że cygara z składu 
mego sprowadzane na względy Publ. 
zasługują; trzymam się bowiem za
sady, nio zarabiać dużo, ale sprzedać 
wiele. Aby szerszą publiczność z ce
nami mcmi zapoznać, polocam z bo
gato zaopatrzonego składu mego nie
które gatunki a mianowicie:
Ibicus po M. 30 za 1000 szt.
Celobes »• ft 40 ff szt.
Perla »» ft 40 1 f tt
Dornröschen tł tf 45 tt It
Nina ft ft 50 tt tt It

Pythia ft tf 50 tt tt

Passa Tiempo ,. tf 60 it tt ft

Vanidad •J 60 tf tt ft

Mocana (Specyalność na Poznań)
po M. 60 za 1000 szt

Gloria tt f 60 „ It
Astro tt 60 „ ty tt

Nobleza tt 75 „ », tt

Contento », tt 75 „ tt tt

Colla Rienzi ft tt 75 ,. »» tt

Floran tt 80 ,. tt tt

Oceana 11 tt 90 „ tt tt

Bocolica tt tt 90 „ tt

Paulina tf 90 „ ..
Vulkan It tt 100 „ it tt

Patrona de la 
Música ,

Cruz de Hiero , 
Negro

, 120 
, 120 
, 120

oraz wiele reszt po cenie niżej zaku- 
pna, tytoń Ermellera jako też praw
dziwy holenderki Nessing Kasper
skiego z Sztumu. (408)
J. K. Nowakowski,

Plac Piotra.

ie om
codzienn e świeżo pieczone, najle
pszy przysmaczek. za beczułkę 9 do 
10 funt, ważącą 3,50 mrk. (772

Bydlinki
wyborne za skrzynkę, 60 sztuk za
wierającą, 2,75 mrk., przesyłam 
pocztą franko za pobraniem zaliczki.

I/*. ZBrotzen,
Crse8lln, obwód rej-ncyj. Stralsund.

od 400—800 morgów doborowej 
roli poszukuję do kupienia lub 
dzierżawienia, zarówno w jakiej 
okolicy, chociaż i w Królestwie 
Polskiem; tymczasowa zaliczka 
5000—6000 tal. (882)

Oferty upraszam podP. M. 
Zamek Rogoźno (Schloss-Ro
gen h ausen W. Pr.) _____

Urzędnik gosp.
kawaler, obu kraj, językami włada
jący, życzy sobie od Igo lipca r. b. 
stanowisko zmienić. (857)

Łaskawe of. upraszam przesyłać 
pod lit. W. W. poste restante 
Fcmpono.
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